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Barcelona arade kul
Groźby powstańców spotkają sie ze sprzeciwem Anglii

LONDYN (PAT). Rząd bry-
iyjski jest obecnie w kontak
cie z rządem w Burgos w związ 
ku z groźbą gen Franco bom
bardow ania Barcelony. Gen. 
Franco poinformował zaintere 
sowane rządy, a w ich liczbie 
rząd brytyjski, że przyznaje 
obcym statkom strefę ochron
ną, strzegącą ich przed bom
bardowaniem, w następują
cych portach, które znajdują 
6ię pod panowaniem rządu 
madryckiego: w Kartagenie,
Alicante, Walencji i Paragonie, 
natomiast stanowczo odmawia 
lego przyw ileju w porcie bar- 
Ceiońskim.

Rząd brytyjski domaga się 
jednak tych samych przywile
jów w Barcelonie, z jakich ko
rzystać mogą statki brytyjskie 
W innych portach hiszpań
skich. w  sprawie tej toczą się 
obecnie w llendaye rokowania 
pomiędzy ambasadorem bry- 
lyjskim  w Hiszpanii Chiito- 
nem a pelmynocnikiem rządu 
■w Burgos, daw nym  ambasado
rem hiszpańskim w Londynie 
*a czasów króla Allonsa — hr. 
Merry del Yąl.

W brytyjskich kołach ofic
jalnych podkreślają, że o ja 
kimkolwiek zamiarze gen. 
Franco zarządzenia blokady 
Barcelony nic. w Londynie nie 
biedzą. Blokada ta spotkała
by się ze stanowczym sprzeci
wem YV. Brytanii. W porcie 
barcelońskim stacjonowany 
jest w obecnej chwili krążow
nik brytyjski „Arethusa” oraz 
kontrtorpedowiec „G arland .

PAR IŻ  (PAT.), korespon
dent „ ln transigeant“ donosi z 
Barcelony, iż krążow nik pow
stańczy w nocy dw ukrotnie 
bombardował miasto. Po raz

pierw szy po północy, po raz 
drugi po godz. 4-tej. Około 
godz. 7-ej słychać byto rów
nież odległe odgłosy kano
nady.

Szkody w yrządzone przez 
bom bardowanie są nieznacz
ne. S trzały nie były  celne.

K orespondent dziennika do
daje, iż ludność nawet nie zda 
w ala sobie spraw y z tego, iż 
miasto jest bombardowane, po 
nieważ w chwili gdy padały 
na nie pociski z krążow nika 
powstańczego nad miastem 
szalała burza.

W edług korespondenta „In- 
transigeant“ Barcelona p raw 
dopodobnie by ła  ostrzeliw ana 
przez krążow nik powstańczy 
„G adaria”.

MADRYT (PAT). Agencja 
H avasa donosi, że korpus dy
plomatyczny w Madrycie ze
brał się pod przewodnictwem 
dziekana, ambasadora Chili, 
celem naradzenia się nad 
krw aw ym i zajściami w  stoli
cy. Zebrani dyplomaci stwier 
azili zgodnie, że wojna domo
wa osiągnęła najwyższy sto
pień tragedii, pozwalający 
sądzić, iż zapomniano o pod
stawowych praw ach hum ani
tarnych, o których należy pa
miętać naw et w najkrw aw 
szych bitwach.

O pierając się na prawie mię 
dzynarodowym, uważają d y
plomaci za swój obowiązek na 
piętnować bombardowanie Ma 
drylu , powodujące ofiary 
wśród ludności cywilnej, a 
zwłaszcza wśród kobiet i 
dzieci.

Korpus dyplom atyczny w y
raził równocześnie swój żal, że 
nie stoją mu inne środki «lo 
dyspozycji, klorc m ogłyby za-

PotiptfHi zabudowania
celem  d o k o n a n ia  k r a c k te ż y

SZCZUCZYN NOWOGR. Idy się, a ponadto ogień stra-J  Ł 7 »• X    o ---------------
wił znajdujące ślę w stodole 
400 kop zboża, 3 tony siana, 
sieczkarnię, wialnię, młockar
nię i 2 krowy. Straty są duże. 
W akcji ratowniczej brały u- 
dział straże ochotnicze z dwóch 
pobliskich miejscowości.

(f*Al). W folw. Maculew- 
^czyzna, gm. szczuczyńskiej,
[bezaani spraw cy podpalili za
budowania folwarczne, aby 
p rzysta jąc  z zamieszania do
z n a ć  kradzieży.
, Wszystkie budynki gospo
darcze i dom mieszkalny spa-

W ą g w n S tw n a  d e p e s z
m tę u z y  m in . B e c k ie m  a td e n e m

.Opuszczając terytótiumi Wielkiej tych pięknych dni spędzonych w 
j.r.Vlauii p0 swej wizycie tondyń- Londynie i tych wszystkich oznak 
h.lei p. minister Józef Beck wysłat i przyjaźni, które wasza ekscelencja

’ oraz pani Ldeu nam okazali.
W odpowiedzi p. min. Eden na

desłał pod adresem min. J Becka 
depeszę treści następującej:

— Bardzo dziękuję za uprzejmą 
depeszę, której iresc wysoko sobie 
cenię. Jestem .przekonany, ze na
sze rozmowy w sposób istotny przy
czyniły się oo lepszego zrozumienia 
pomiędzy, naszymi krajami,

4 -- P -------
tf . ‘yce ministra Etiena telegram 

następu jącej:.
4,l~~ źauiiu opuszczę gościnną zie
la^ ^“bsk ej pięknej ojczyzny, któ- 
2ttł 0 uuue uj izeć w ealej oka- 

i tradycyjnej .wielkości, pra- 
Podziękować waszej eksceleucji 

WatSe‘'deczne przyjęcie, które zgoto- 
-W * jego kr. mości. Za. 

sito • J3*1 * moja małżonka za-
v-*iuy najlepsza wspomnienia

pobiec tym  pożałowania god
nym  wypadkom , jak  tylko ko
m unikaty udzielane prasie.

LONDYN (PAT.). W edług 
oficjalnych inform acji b ry ty j
skich konsul niemiecki i wio
ski opuszczają Barcelonę. O- 
byw atele włoscy i niemieccy 
są ew akuow ani z wielkim po
śpiechem.

Dotychczas rząd bry ty jsk i, 
ja k  zaznacza Reuter, nie wy
powiedział swego zdania ani 
w spraw ie uznania rządu gen. 
Franco przez Niemcy i Wio
chy, ani w spraw ie wiadomo
ści z Burgos, dotyczących blo
kady Barcelony.

Urzędowo kom unikują, iż 
sy tuacja  ja k a  powstała po o- 
świadczeuru gen. f  ranco jest 
rozpatryw ana przez rząd. Vv i a 
doiaość ta mę~e być in terp re
tow ana jako  moznwość w yda
nia ośirzeżen.a okrętom  b ry 
ty jskim , należącym  do m ary
nark i handlow ej.

W kolach zbliżonych do ad
m iralicji w yrażana je s t w ąt
pliwość czy gen. f  ranco uda 
się przeprow adzić skuteczną 
blokadę. Przew aża pogląd, iż 
przed ogłoszeniem blokady 
powstańcy m usieliby przede 
w szystkim  opauować porty  po 
łudm owo-w schodnicj H iszpa
nii.

W kolach hiszpańskich Lon
dynu, w edług Reutera, tw ier
dzą, że w ielki krążownik, 
znajdu jący  się w rękach pow
stańczych „Los Canarios k tó ‘

ry  w ostatnich czasach krąży ł 
w pobliżu G ibraltaru  je st kie
row any przez oficerów nie
mieckich i zaopatrzony jest 
w niemiecką am unicję.

Flota rządowa praw ie całko
wicie je st skoncentrow ana w 
K artagenie.

Dokładnych danych co do 
siły floty pow stańczej brak, 
ale wiadomo, iż lekki krążow 
nik „Republica“ znajdu je  się 
w Kadyksie, krążow nik „Los 
C ańarios“ i „A linirante Cer- 
vera‘* sto ją  w porcie Ceuta 
w raz z kilka m niejszym i okrę
tami.

LONDYN (PAT.). G eneral 
Franco zawiadomił rząd an
gielski, że zam ierza ogłosić 
blokadę Barcelony.

MADR iT  (PAT). Agencja 
Iiav4sa donosi: w nocy, o
godz. 2.30 był M adryt bcunbur 
dowańy przez lotników po
wstańczych. Dzielnica Anion 
Martin została tym  razem 
oszczędzona,' natomiast kilka 
bemb zrzucono na kościół św. 
Sebastiana.

Z  o s ta tn ie j c h w ili
PARYŻ, — Z Lizbony nade

szła wiadomość, że w czasie 
bombardowania M adrytu, kil
ka ciężkich bomb lotniczych 
trafiło w gmach poselstwa Rze 
czypospolitej Polskiej. Budy
nek uległ całkowitemu znisz
czeniu.

Kilka osób z personelu poseł

śtw a odniosło rany. Szczegó
łów bliższych narazie brak.

LONDYN. (PAT) „Daily 
Mail“ donosi, iż Foreign O ffi
ce telefonicznie zakomuniko
wało instrukcje brytyjskiem u 
ambasadorowi Chiltonowi, po
lecając mu niezwłoczne skómu 
nikowanie się z gen. Franco.; 
„Daily Express“ twierdzi, iż ; 
o świcie z lrunu  wyruszył spe 
cjalny kurier z listem am basa
dora Ckiltona do gen. Franco, 
zalecającym wstrzymanie się- 
od blokady Barcelony.

MADRYT (PAT). — Wczo
rajsze bombardowanie cent
rum  stolicy przez samoloty 
powstańcze przyczyniło znacz 
ne szkody. Domy w niektórych 
dzielnicach uległy zniszczeniu.

Wśród gruzów znajduje si^ 
wiele trupów. Tysiące ludżi 
opuściło swe domostwa zamie
nione w ruiny. Ci, którzy sćbrd 
nili się w piwnicach przy uL 
Anton Martin, zostali przez po 
ciski żywcem zagrzebani.

O d bomby, k tó ra w padła na 
pl. Aiseles, naprzeciw hotelu A 
poczty, pow ypadały szyby w 
okolicznych gmachach, a m. 
in. w banku hiszpańskim, w 
ministerstwie komunikacji i w  
banku centrakiym. inny wiel
ki pocisk spadł w pobliżu pla 
cu Puerta del Sol. Od ostatnie 
go zombardowania ucierpiała 
dzielnica, w której znajduje się 
Agencja Havasa.

Liczba ofiar wśród ludności 
cywilnej znacznie wzrosła.

Strasina Katastrofa kolejowa
SkutHiiiti w ybielenia patmgu śmierć poniosły 4 osoby

KRAKÓW (PAT). Wczoraj 
pociąg osobowy, odjeżdżający 
z Zakopanego do Krakowa o 
godź. Ib wykoleił się w Cha- 
bówce. Pociąg składał się z 13 
wagonów. Yv ykoleiiy się wa
gony 10 i 11. Pierwsze 9 wago 
nów, brankard  i wóz poczto- 
wy pozostały nienaruszone. Z 
wykolejonych 2 wagonów, wa 
gon 3 klasy został zdruzgota
ny, a wagon pulmanowski po
ważnie uszkodzony.

O fiarą katastrofy padły 4

S t r a jk  7.000 
r o b o tn ik ó w

PARYŻ (PAT). W fabry
kach „l'ives" w Lillle, gdzie za 
trudnionych jest 2500 robotni
ków wybuchł dn. 18 b. m. 
strajk, k tóry rozszerzył się na 
większość fabryk metalurgicz
nych Lille i okolicy,

Obecnie z 12.000 robotników

osoby zabite, w tym 2 męż
czyzn i 2 kobiety, oraz 6 osób 
ciężko rannych i 8 lżej ran
nych.

Władze policyjne zajm ują 
się stwierdzeniem tożsamości

zabitych, na miejscu przyczy
nę katastrofy bada komisja* 
złożona z przedstawicieli 
władz kolejowych i sądowych. 
Wskutek katastrofy nastąpiła 
przerwa w ruchu pociągów.

I f  s o iB o it?  w y r o l t  
w  s p r a w .e  z a jś ć  w  P r z y t y k u

LUBLIN (PAT) W czwartek 
przed sądem apelacyjnym  w 
Lublinie rozpoczęła się roz
praw a apelacyjna o krwawe 
zajścia w Przytyku. Apelację 
wnoszą prokurator, obrońcy i 
zastępcy powodów cywilnych.

W pierwszej instancji z 57 
oskarżonych skazanych zosta
ło 35 osób na kary od b mie
sięcy do 8 iat więzienia. Ponie 
waż w stosunku do 10 oskarżo 
nych wyrok się uprawomocnił, 
apelacja obejmuje tylko 2b.

Oskarżonych broni lb adwo 
katów, 5 zaś.adwokatów wnosi 

s tra jk u je  7.000. Robotn cy d o - . powództwo cywilne, 
m agają się podw yżkTpłac o 15 Po - wstępnych formalnor. 
proc. |ściach  obrońcy* zastępcy, po-

wodow cywilnych i prokura* 
tor złożyli szereg wniosków.

Sąd pb naradzie wszystkie 
te wnioski odrzucił. Sąd od
rzucił rów-nież wnioski 10 
oskarżonych, którzy zrzekają 
się apelacji, ponieważ kończy 
im -się - -termin odsiadywania 
kary.

Po zamknięciu przewodu są
dowego rozpoczęły się przemó 
wienia stron. C kolei przema
wiali prokurator Dutkiewicz 
i pełnomocnicy powodów cy
wilnych. Wczoraj przemawiali 
obrońcy.

W yrok spodziewane jest yt 
sobotę.



Sir. 2

Wspólna akcja czterech narodów
Znamienne wystąpienie b. ambasadora Hennella

LONDYN, (PAT). -  Trzeci 
dzień obrad w izbie lordów 
nad kw estią obrony narodo
wej zaznaczył się przede
wszystkim przez w ystąpienie 
,b. am basadora W. Brytani lor 
da Hennella, który w yraził o- 
bawy, jak ie  nasuw ają mu się 
z powodu istnienia paktu  fran 
cusko-sowieckiego, zagrażają 
cego, jego zdaniem, pokojowi 
europejskiem u.

Lord Hennell podniósł przy 
tym  wspólność interesów  fran

cusko-aiigiełskich, zaznacza
jąc, że w kwestiach zasadni
czych logika faktów  nakazuje 
Anglii i  F rancji jednolitą  po
stawę.

Nie możemy — zaznaczy! 
mówca — obojętnie p rzypatry  
wać się zagrożeniu bezpieczeń 
stwa naszych najbliższych są
siadów.

W dalszym ciągu lord Hen
nel zaznaczy 1, że podobna 
wspólność interesów  między 
obu państwami istnieje na Da 
Ickim Wschodzie. Wcześniej

czy później w sn y  uznać tę 
wspólnotę interesów  także 
W łochy i Niemcy. C ztery te 
narody razem powinny wów
czas stworzyć potężną tamę 
przeciw siłom wywrotowym.

D ebata zakończyła się prze 
mówieniem lorda Strathcona, 
podsekretarza stanu w m:n. 
w ojny, k tó ry  rozwiną! tezę 
Baidwina w spraw ie obrony 
narodowej, kończąc zapewnie 
niem, że rząd w ypełni z całą 
energią program  dozbrojenia^

Wielki proces polityczny
rozpoczął siy

Jak  donosiliśmy w ostatnich 
czasach aresztowano na tere
nie Sowietów pewną ilość oby 
wateli niemieckich, którym  za 
rzucano, że prowadzą robotę 
szpiegowską, sabotażową oraz 
dywersyjną. Niektórym z nich 
zarzucano kontakt z wrogimi 
rządowi elementami rosyjski
mi a więc z „trockistami4’.

Pierwszy tego rodzaju pro
ces, w którym  oskarżony jest

u/ Sowietach
również jeden inżynier niemiec 
ki Stickling zatrudniony w ko 
palni Kemerowo rozpoczął się 
onegdaj przed kolegium woj
skowym najwyższego trybuna 
tu.

Oskarżeni należą, jak  głosi 
akt oskarżenia, do grupy 
„kontrrewolucyjnej trocki
stów44 Syberii zachodniej. O- 
skarżona jest ona o zorganizo

wanie licznych aktów sabotn 
ży i dywersyj. Akt oskarże
nia zarzuca oskarżonym winę 
kilku śmiertelnych wybuchów 
w kopalni.

Wszyscy oskarżeni przyzna
li się do aktów sabotażowych 
oraz do utrzym ywania kontak 
tu z faszystowskimi inżyniera
mi niemieckimi, zaznaczając, 
że „cel uświęca środki".

„Zdobyczna szabla”
z o s ta n ie  w r ę c z o n a  M a r s z . Ś m ig łe m u
Jak wiadomo, dnia 22 o &udz. 9.45 

wyruszy ze Lwowa tlo Warszawy 
pieszo patrol b. żołnierzy małopol
skich oddziałów armii ochotniczej 
celem wręczenir Marszalkowi śmi
głemu - Rydzowi szabli zdobytej na 
nieprzyjacielu.

Szabla ta zdobyta została w sier
pniu 1920 r. przez oddziały M. O. A. 
O. na poln bitwy między Kutko- 
rzem i Zadwórzem. Uszkodzona w 
bojach rękojeść została zastąpiona 
oryginalną rękojeścią wg. projektn 
art. mai. Mieczysława Iwanickiego, 
nczcstnika bitwy zadwórzauskiej, 
który również wchodzi w skład pa
trolu. Rękojeść ta wykonnnn w sre 
brzc przedstawia rzeźbę lwa, dzier
żącego liść wawrzynu.

Jak wiadomo, lew jest herbem 
Lwowa i symbo.em jego bohaterstwa 
Na ostrzu szabli z jednej strony 
znajduje się napis „Marszalkowi Pol 
ski Edwardowi Śmigicmn - Rydzo
wi w hołdzie b. żołnierze M. O. A. O. 
z r. 192tr, na drugiej zaś wyryte są 
nnzwy miejscowości pamiętnych bi
twami stoczonymi przez M. O. A. O. 
z Zadwórzem nn czele. Ńn pochwie 
szbli umieszczony jest krzyż M. O. 
A- O. i wizerunek uwóch skrzyżo
wanych buław marszałkowskich. Na 
liściu wawrzynu wyryto inicjały 
Marsz, smigiego - liydza.

Wraz z szablą zostanie zaniesiony 
do stolicy artystycznie wykonany 
nkt nadania jej Marszalkowi śmig
łemu - Rydzowi w hołdzie.

O fia r y  s u r o w e j 
z i m y

MOSKWA, (PAT). — „Praw  
da" podkreśla, iż one^dajsza 
śnieżyca w Moskwie dowio
dła, że moskiewski trust oczy
szczania ulic nie jest przygoto 
wany do zimy. Ulice Moskwy 
pokryły się gołoledzią, co po
ciągnęło za sobą licznie nieszczę 
śliwę w ypadki. Ludzie padali 
na ulicach, łamiąc ręce i no
gi, do jednego ze szpitali do
starczono one^da i 60 osób z po 
łamanymi rękam i i nogami 
oraz c.ężkinii potłuczeniami.

P o d r ó ż u j  t y l k o  
s a m o l o t e m !

Niemcy pomagają poristaócom
dostarczając ochotników i sprzęt wojenny

PARYŻ (PAT) — Agencja 
Havasa donosi z Londynu: 
„Manchester G uardian" twier
dzi, iż według wiadomości ja 
kie nadeszły do Londynu, z 
H am burga do Hiszpanii ma 
być wystany poważny ładu
nek materiału wojenuego, prze 
znaczony dla powstańców bisz 

■ pańskich. Li-ły materiał wo- 
- jenny pochodzenia niemieckie 
go jest wysyłany do Hiszpanii 
drogą morską. W yjątek stano
wią samoloty, które startu ją z 

• Boeblingen w pobliżu Stutgar- 
tu, przelatując ro nocy nad

C z y ta jc ie
..ŻYCIE KOBIECE'1

Francją lub Austrią i Wiocha
mi, skąd udają się do Hiszpa
nii.

„Manchester G uardian" do
daje, iż władze niemieckie
przedsięwzięły wszystkie moż 
liwe środki ostrożności, by wia 
doniosę o tych dostawach nie 
przedostała się do prasy za
granicznej.

W  ciągu ostatnich tygodni 
Niemcy wysyłały do Hiszpa
nii coraz więcej ludzi i mate
riału wojennego. Ochotnicy
są poszukiwani. W tych
dniach zwerbowano dwie kom 
panie obsługi tanków.

Służba w armii powstańczej 
jest bardzo popularna ze wzgię 
du na wysokie place. Podołice 
ro wie otrzym ują rzekomo 700

marek miesięcznie. Zw ykli żol 
nierze 5U0 marek.

Zbrojenia Rumunii
BUKARESZT, (PAT). — 

W czoraj odbyło się posiedze
nie rady uzbrojenia pod prze 
wodniciwem prem iera ia ta re  
scu, k tó ry  je st jednocześnie 
m inistrem  uzbrojeń a.

W posiedzeniu wzięli udział 
ministrowie spraw w ojsko
wych, lotnictwa i m arynarki, 
szef sz.abu i inspektorzy armii.

P rem ier la ta re sc u  wygłosił 
obszerne spraw ozdanie o sta
nie uzbrojenia armii ora* 
prze-Ltnwil proąram  prac o* 
statm ego etapu dozbro wrdą.

Czy łapcio
W e s o ł e

W i a t i o m o & r i

Zn ó w  zbrojenia Angin
a usprawiedliwia sie ie „pęknyrtL s iś w in m "

bu Wielkiej Brytanii są uspr* 
wiedliwieniein nowego wielki®

kardynał potępia oszczerców
w związKU z samobójczą śmercią min. Salengro
PARYŻ. (PAT) -  Havas po 

daje oświadczenie biskupa Li
lle kardynała  L iehart z powo
du tragicznego zgonu min. Sa- 
lengru.

—Żal głęboki z powodu żgo 
nu min. Salengro — oświadcza 
kardynał — staje się jeszcze 
dotkliwszy wobec tego, iż pod 
wpływem cierpień moralnych 

' zapom inając o praw ach bo
skich, przeniósł się on dobro
wolnie do wieczności. Wyda- 

1 rZenie to — mówi kardynał — 
jest najm ocniejszym  potępie- 

1 niem dla tej prasy, k tórej spe
cjalnością jest zniesławianie 
ludzi.

D odajm y, że pogrzeb trag i
cznie zm arłego m inistra odbę
dzie się dziś.

Komitet zjednoczenia ludo
wego w ydał odezwę, w której 
wzywa .udność Paryża do ma
sowego udziału w dem onstra
cji, k tóra odbędzie się dnia 22 
b. m.

W tym  samym czasie, gdy w 
Lille ruszy orszak żałobny po
grzebu min. St lengro, Paryż 
— głosi odezwa — zamanife
stu je  swoją żałobę i sw oją sta 
nowczą postawę przeciw  fa
szyzmowi.

Kąnęlerz skarbu angielskie
go Neville Chamberlain prze
mawiając na zgromadzeniu pu 
blicznym w Ueede oświadczył, 
że Anglia jest w najwyższym 
stopniu zainteresowana w u- 
trzym aniu pokoju. Liga Naro
dów stanowi nadal podstawę 
polityki Vvielkiej Brytanii. (J- 
becnie kiedy poza Ligą znaj
dują się takie mocarstwa jak  
Stany Zjednoczone, Japonia, 
Niemcy oraz Włosi, nie może 
ona skutecznie pracować nad 
utrzymaniem pokoju.

Min. Chamberlain uważa, że 
należy wszystko uczynić, aby

te państw a powróciły na lono 
Ligi, gdyż jest to jedyna droga 
wiodąca do celu. Trzeba wyka 
zać, że celem Ligi nie jest u- 
trzymanie raz na zawsze obec 
nego stanu rzeczy, ale że mo
że ona w drodze pokojowej 
rozpatrzyć słuszne pretensje 
zainteresowanych państw. W 
przeciwuym razie należy się 
obawiać że państw a będą szu
kały zaspokojenia swoich pre- 
tensyj na drodze przemocy.

Aby Anglia mogła skutecz
nie interweniować, musi sama 
być potężna.

Te ostatnie słowa min. skar

go programu zbrojeniowego.

Z a m a tft  na 
p re m ie ra  h is z p .
BARCELONA (PAT) — 

przeczują tu wiadomości nad® 
uej wczoraj o godz. ly przeZ 
radio w ie tu am e o rzekomy*11 
zamachu, dokonanym w Bar®® 
łonie na życie Largo Cabaoe 
ro. Według tychże źródeł p*e 
miera Caballero w Barcelon*6
me ma.

itfoiiaircliiścl /eszcze wierzif, że

Habsburg wróci na tron
Manifestacja w D ana Koncertowym w Wiedn.u

WIEDEŃ, (PAT). -  Z oka
zji ukończenia 24-ch lat przez 
arcvksięcia O ttona H absbur
ga, w W iedniu w „Konzert- 
haus" odbyta się m anifestacja 
legitym istów, w k tó re j wzięło 
udział 5.000 osób.

Skutkiem przerifcmio tum y wodnej

śmierć poniosło 300 górników
0f>ara żywiołu padło również 40d domów

I.ONl 7N. (PAT) — Z Tokio 
donoszą, że skutkiem  przerw a 
nia tam y wodnej, położonej 
nad kopalnią miedzi w m iej
scowości O sarusaw a, przeszło 
300 osób poniosło śmierć.

Tama, k tóra została p rzer
wana, powodując śmierć 500 
osób należała do najw ięk
szych w Japonii. Długość je j 
wynosiła 7tĄ> stóp, a wysokość

200.
W zburzone wody, po p rzer

waniu tamy, zniszczyły 450 do 
mów, przew ażnie górmKÓw, 
zatrudnionych w kopalni mie
dzi w Akita.

Ludność osiedla wynosiła 
1200 osób. Dotychczas w ydo
byto zwłoki 75 o liar katastro 
fy.

LONDYN. (PAT) -  Reuter

donosi, że w edług ostatnie! 
wiadomości istn ieją poważni 
obawy, że liczba zabitych w ka 
tastrofie w O sarusaw a prze
kroczy 1000 osób, ponieważ o 
ty lu  osobach b rak  wiadomo
ści.

Pośród trupów  znaleziono 
18 ludzi żywych, zatru tych je 
dynie wodą, przesycenia zw.tt- 
zkarm miedzi.

Przem ówienie wygłosił 
przewódca legitym istów, vou 
rliebener, zapewniając, iż 
uktad austriacko-niem iecki z 
11 lipca nie zaw iera żadnej 
klauzuli przeciw ko restaura
cji Habsburgów.

Rzesza N enriecka, zdaniem 
jego, nie mogłaby naruszyć 
układu, nie gwałcąc jednocześ 
u.e swego porozum ienia z Wio 
chami. Mussolini zastrzegł so 
oie poszanowanie niepodległe 
ici A ustrii przez Niemcy. 

Mówca zakończył swe prze

austriacki zmusi do Poszaj „  
wania tego układu n a r ó d  

wych socjalistów austriacki® 
i że legitymiści austriaccy P 
prą w tej spraw ie rząd.

mówienie, tw ierdząc, iż rząd 'śm ierć .

S y n  p re m ie ra
skazany na śmierć

TENERYFA, (PAT). -
Jioclub donosi, iż syn Preml.„8t 
Largo Caballero, k tó ry  i  > 
więźniem „falanki” hisfP 
skiej" został skazany

Gdy produkują materiały wybuchowe

ln ó w  zginęła czterech robotnik®*
pożar. 4 robotników zost» y, 
bitych, a ok. bO odniosło rfZy.

BOLZANO (PAT) — W za
kładach Montecatini w miejsco 
wości Siitigo kolo Meranu wy- 
darzj nr się  silna eksplozja w 
oddziale produkcji inaieria- 
,ów wybuchowych, powodując

Przy:Na miejsce wypadku ^
były natychmiast wlad Jst® 
skowe, cywilne oraz p|uoŁ&i' 
wiciele związków 10 
czy cii.



Sfr.5
■gfriUBUW

n. 3 ^  ™
Ł  i W e s o ł y

i m m  m w >
/ t a k o h o i a k

K najpa iil-e j klasy. Godzi- 
fla 8-a wieczorem.

Pusto, sennie, cicho. Za bufę 
łem drzemie właściciel. W ką
cie przy stoliku siedzi para. 

Mężczyzna patrzy smętnie 
przed siebie. Kobieta żuje k a
wałek sera.

Przed nim stoi kufel piwa  
Sięga właśnie po kufel. Ona 
go powstrzymuje.

— Pelekl
— Czego?
—•N ie chlej tak! Dopiero co

Vódkę piłeś, a teraz piwo? Cal 
kiera się wstawisz.

Mężczyzna me odpowiada. 
Pociąga lyk z kufla.

Goazina if-ia.
Siedzą jeszcze. Przed nim 

stoi kuiel piwa. On wyciąga 
rękę po kufel. Ona łapie go za 
Sęka w.

— A idźże ty babo utrapio- 
*a!

O na wybucha.
— Nie uam ci chlać jednym 

ciągiem! i y  moczymordo!
O n odpycha ją  brutalnie.
— Won!
Godzina 10-ia.
Przed nim stoi kufel. Ona 

patrzy na niego niespokojnie. 
On uśmiecha się mgliście.
— Stara! Może się ze mną 

napijesz? Nie lubię sam...
— jeszcze czego! Ja  ci mam 

W pijaństw ie pomagać? Chodź 
douom u!

— Am mi się śni!
— Pijaczyna! Wiedziałam, 

ie  ci do głowy uderzy!
Godzina 11-ta.
Siedzą jeszcze. Przed nim 

stoi ku le l piwa.
O na denerwuje się.
— belek! Dość już na dziś!1 

Chodź do domu! Przestań 
chlać.

— Czekaj! Niech skończę!
— 1 tak  już masz dość! V. od 

ka i piwo! Już ci się język pią 
Cze.

On uśmiecha się wesoło i za 
Czyna nucić pijackim głosem, 

„l-ata ptaszek po uiicy, 
„Szuka sobie śliwowicy.. 
Godzina 11-la m inul 50. 
Siedzą. Przed nim stoi .kufel 

Jhwa.
Godzina 12-ta.

, Właściciel podnosi się zza 
bufetu.

— Zamykamy!
Mę żczyzna s.ęga po stojący 

btzed nim kufel.
— D aj spokój! — mityguje

go żona. — Zostaw już!
Ale on me słucha. Wypróż

nia kuiel do dna. Ociera usta 
^niedbale zwraca się do właś 
Clcicla.

— llrrrachunek! Co było? 
Właściciel pogardliwie spo

gląda ua stolik. Liczy.
— Sera kawałek — 10 gro 

®*y. Jeden kieliszek wódki — 
‘■0 groszy. Małe piwo — 30 gro 
8zy. Razem pan płaci 60 gro- 
s*y.
i .Mężczyzna niedbale sięga do 
peszeni. Żona patrzy na niego 

'vyrzutem i syczy:
Aikoboiik, psiakość! I pi 

® i wódka na raz! Samej 
°dki mało mu było!

A apoieon Sądek.

Od palety do buławy Marszałka
Iforszalelt Smitgły czele P. O. IfN

Po aresztowaniu Józefa 
Piłsudskiegę w szeregach legio 
nowych zawrzało jak  w ulu.

Legioniści, chcąc dać wyraz 
swemu oburzeniu, zamierzali, 
jak  pisze Marszałek Rydz - 
•Śmigły w swych pamiętnikach, 
zająć Modlin, Dęolin, a mając 
za sobą te dwie twierdze za
brać się do oczyszczania ziem 
polskich z okupantów.

W ten sposób chcieli zapro- 
tęstować przeciw czynom, gu- 
dzącym w ich honor żołnierski. 
Chcieli jak  przystało na żoł
nierzy, z bronią w ręku, zała
twić zatarg z okupantami.

Oprzytomnieli jednak szyb
ko, gdyż zdali sobie sprawę, ja  
kie skutki może za sobą pociąg 
nąć ten szalony czyn. Zrozu
mieli, że przeciwnik przewyż
sza ich liczebnie, że nie tylko 
ich pokona, ale wywrze swą 
zemstę na całym kraju  i wów
czas posypią się okrutne repre 
sje, na Rogu Ducha winną lud 
uość i tak już dostatecznie znę 
kaną zawieruchą wojenną.

W  ś la d y  u k o c h a n e 
g o  K o m e n d a n ta

Legioniści poszli tylko w śla 
dy swego uwielbianego Komen 
danta i odmówili złożenia no
wej przysięgi. Wszystkich tych 
„buntowników" wykluczono z 
szeregów armii i osadzono w 
obozach dla jeńców: żołnierzy 
w Szczypiornie, oficerów zaś w 
Beniaminowie.

w Wiedniu i co zam ierzają z 
nim uczynić?

Jakie było więc jego zdumie 
nie, gdy w ministerstwie woj
ny przyjął go jakiś stary puł
kownik i spoglądał na niego 
jak  na raroga. Nie wiedział w 
ogóle że Rydz Śmigły ma przy 
jechać i że on ma mu dać ja 
kieś polecenia.

W pierwszej chwili pułkow
nik nie mógł opanować swego 
zakłopotania. Gdy w końcu 
przyszedł do siebie, oświadczył 
Rydzowi Śmigłemu, że na razie 
powinien Czekać. Wkrótce chy 
ba nadejdą jakieś instrukcje, 
dotyczące jego osoby.

W y j a z d  z  W ie d n ia
Bezczynne siedzenie w Wie

dniu nie odpowiadało pragną
cej czynu naturze Rydza śm i
głego. Poza tym  zdawał sobie 
jasuo sprawę, że w Polsce cze
ka go masa pracy, k tórą musi 
wziąć na siebie wraz z przyj a 
ciólrni podczas nieobecności ivo 
mendauta.

— Czy nie mógłbym czekać 
na te instrukcje w Krakowie? 
— zapytał pułkownika.

Ten w pierwszej chwili nie

wiedział, co ma na to odrzec. 
Nie widział jednak powodu, 
dla którego nie miałby się na to 
zgodzić.

— Dobrze, może pan czekać 
na instrukcje w Krakowie — 
odparł w końcu.

Jeszcze tego samego dnia 
Rydz - Śmigły opuścił Wiedeń.

S tr a s z n a  s y tu a c ja
W Krakowie zastał straszną 

sytuację. W kołach swych to
warzyszy, którzy stali blisko 
osoby Józefa Piłsudskiego, — 
panowała, jak  pisze Rydz - Śmi 
gly, -— pustka. Komendant bo
wiem nie byl tylko dowódcą 
wojskowy m. Był również tw ór
cą i tym, który wprowadzał w 
czyn myśl polityczną. W jego 
ręku skupiały się wszelkie nici 
działalności politycznej. On był 
tym, k tóry daw ał bodźca do 
pracy, k tóry  dążył uparcie do 
osiągnięcia upragnionego celu: 
do uzyskania Niepodległości 
Polski, do stworzenia Państw a 
Polskiego.

Gdy jego zabrakło w szere-

niego dzieło. Przede wszystkim 
dlatego, że nie posiadali tego 
wyrobienia politycznego, ani 
nie cieszyli się takim szacun
kiem u ówczesnych polityków 
jak  on, a po wtóre nikt nie był 
dokładnie wtajemniczony we 
wszystkie szczegóły działalno
ści Piłsudskiego.

Uczniowie Piłsudskiego chcie 
li nawiązać kontakt ze społe 
czeństwem za pośrednictwem 
polityków-, sym patyzujących z 
ruchem legionowym. Ale z ich 
strony doznali zimnego przyję 
cia.

„R ó b c ie  co chcecie"
Marszałek R jd z  - Śmigły o- 

powiada w swych pam iętni
kach, że sam próbował z nimi 
nawiązać kontakt, ale spotkał 
się z lodowatą obojętnością. Je 
dyną odpowiedzią na jego 
wszystkie argum enty było 
wzruszenie ramionami i po
wiedzenie: „Róbcie co chcecie 
i co możecie, my nie możemy 
wam w niczym pomóc, ani nic 
radzić".

Poza tym  Rydz-Śmigły przy
gach, najoliżsi współpracowni- bywszy do Krakowa, dowie- 
cy nie wiedzieli zrazu jak  kon- dział się o jeszcze jednej b&r- 
tynuować rozpoczęte przez | dzo bolesnej dia niego rzeczy...

Skamla! na torze wyścigowym
Z a  o d m o w ę

Również Rydz - Śmigły i je 
go pułk odmówili zlóżenia przy 
sięgi... Rydz Śmigły, który był 
obywatelem austriackim, nie zo 
stał internowany w obozie dla 
jeńców. Glówua komenda Le
gionów poleciła mu udać się do 
Wiednia, i zameldować się w 
ministerstwie wojny-, l  am miał 
dowiedzieć się, co czeka go za 
tak  „jawne nieposłuszeństwo".

„ A u s t r i a c k ie "
p o r z ą d k i

Rydz Śmigły natychmiast u- 
dal się do Wiednia. Przez całą 
drogę nic daw ała mu spokoju 
myśl: co tam wykombinowali

iMietimioiem sensacyjnego procesu
W ielka aw antura, ja k a  mia- szyby. Jednocześnie zniszczo- 

| la m iejsce w duiu 8 lipca r. b. no tablice orientacyjne i pod- 
na torze wyścigowym w War- palono trybuny.

Zmobilizowano policję.

r r
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y ścigo wy 
szawie odbiła się echem na 
w czorajszej rozprawie Sądu 
Okręgowego.

Do siódmego z kolei wyści
gu wyszło na start pięć koni. 
tu ż  po starcie stała się mała 
katastrofa. Dwa konie, współ 
uczestniczące w wyścigu. La
dy D aisy i K artagina wpadły 
na og. Kalibana. Skutkiem  ka- 
ram bolu Kaliban wy łamał, zni 
szczyt t. zw. „bandę" i został 
na starcie. Pozostałe konie ru 
szyły do wyścigu.

Na pierw szym  miejscu szła 
Isola B e lla /k tó ra  nie straciła 
nic na starcie. Publiczności, ob 
serw ującej wyścig, wydawać 
się mogło, że s ta rte r źle puści! 
konie i celowo dał przewagę 
kilkudziesięciu m etrów  Isoli 
telli.

Klacz ta w ygrała wyścig. To 
taiizator uwiecznił je j zwy
cięstwo skrom ną wprawdzie 
sumą 11 zl. za 5, publiczność 
jednak  była pełna oburzenia 
na zarząd wyścigów za nieu- 
nieważnienie biegu.

Powstała ogromna, zwłasz
cza na tańszych miejscach, a- 
w antura.

Publiczność zachęcona o- 
krzykam i, rzuciła się na kasy 
totalizatora. Zaczęły pękać

. . J e j
działalność by ła znacznie ogra 
niczona, ponieważ tłum obrzu 
cal ją  kam ieniami i żwirem i 
odbijał zatrzym anych.

Dopiero większy oddział re 
zerwy zdofai zaprow adzić ja 
ko taki porządek. Przew idzia 
na w p-rogramie ósma gonitwa 
nie odbyła się jednak.

Na miejscu zatrzym ano k il
kanaście osób. Spośród nich 
zdołano rozpoznać zaledwie 8 
osób jako  czynnych uczestni
ków zajścia.

W szyscy stanęli w czoraj 
przed Sądem O kręgowym  w 
Warszawie, którem u przewód 
niczyi sędzia Janicki. P ierw 
sze miejsce na ławie oskarżo
nych zajęła kobieta, A leksan
d ra  Sosnowska, k tó rej ak t os
karżenia zarzucał nie tylko 
czynną akcję niszczenia m a
ją tk u  Tow arzystw a do Zachę
ty Hodowli Koni w Polsce, ale 
także podburzanie tiłunnu do 
dalszych wystąpień, w szcze
gólności odbijanie z rąk  poli
cji zatrzym anych. Sosnowska 
była także ową osobą, która 
pod adresem prowadzącego od 
dział policji asp. Banacha wy
krzykiw ała: „pachołki żydow
skie".

D rugie miejsce na lawie 0 - 
skarżoaych zajął Stanisław 
Ślepowroński, k tóry  zabra
niał strażakowi gaszenia pod
palonych trybun. Nazwiska 
pozostałych oskarżonych 
brzm iały: Józef A jdukiewicz, 
iadeusz  Markiewicz, Stefan 
Zieliński, Szmul Kutner, Wie
sław Sikorski i W incenty Kwa 
śuiewski. Co do Ajdukiewicza 
okazało się, że jest nieletni i 
spraw ę jego wyłączono. Wszy 
stkich pozostałych skazano.

A leksandrze Sosnowskiej i 
Stanisławowi Ślepo Wrońskie
mu wymierzono po półtora ro 
ku więzienia; innym po roku, 
zawieszając w ykonanie k ary  
na okres 4 lat.

Względem Sosnowskiej i 
Śle.powrońskiego sąd zastoso
wał jako  środek zapobiegaw
czy areszt. Z sali rozpraw  oby, 
dw oje powędrowali do w ię
zienia.

J V o u / e  u s i a w w
omówione na sesji sejmowej

t t n / i  M f J d J
, PROGUAM OGOLiNOi‘OLSKI 

i ‘ 30
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.♦K.edy ran n e w sta ją  z o r ze" . 6.35

,,Fu»ę m ło im a cji" , 7.30 M uzyka,
40

ĉłn.
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S K U |,i* a  ro io tcza
c w / ,  14.5J le a l t
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'<■1? ! 'n '• 15-10 „kycifi k u ltu ia ln e  s to lic y " , 
Koncert o r k .e s u y  w .ie h s k .e j , 17.UO Kon 

l i c iw - ^ - s l ó w ,  17.50 „ P r zeg i^ d  w y d a w 
com ,., "  p io t . H snryk M ośc.ck i. 18.00 W.o 
t y .  ‘ p o r to w e , 18.20 K oncert tek .am o-  
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‘ Muzykę taneczne.

W dniach najbliższych uka
że się zarządzenie Prezydenta 
Rzplitej o zwołaniu na sesję 
zwyczajną, budżetową Izb U- 
siawodawczych. Pierwsze po
siedzenie Sejmu zostanie wy
znaczone przez m arszałka C a
ra zapewne w pierwszych 
dniach grudnia.

W kolach politycznych ocze 
kują, że ua otwarcie sesji bu
dżetowej zabierze glos zarów 
no premier gen. dr. Sławoj - 
Składkowski jak  również wice 
premier: i  m inister skarbu

Kwiatkowski.
Premier Składkowski omówi 

ogólną działalność dotychcza
sową Rządu oraz sprawy poli
tyczne, natomiast wicepremier 
Kwiatkowski ograniczy się do 
spraw gospodarczo - finanso
wych.

Poza preliminarzem budżeto 
wym, który stanowić Dędzie 
główny temat obrad Izb Usta
wodawczych, znajdą się na po 
rządku dziennym również in
ne projekty ustaw.

.W. obecnej chwili wszystkie

ministerstwa w ykańczają swo 
je projekty ustawodawcze. O- 
bok już przez nas wymienio
nych szeregu wniosków usta
wodawczych, rząd opracowu
je również projekt ustawy o 
niepodzielności małych gospo
darstw  rolnych, powstałych 
wskutek parcelacji. Projekt 
ten zmierza do zapobieżenia 
dalszemu rozkawałkowaniu 
małych gospodarstw rolnych, 
to znaczy zwiększaniu ilości 
gospodarstw karłow atych » 
więc niesamodzielnych.

M inister Spraw Lagramcz 
nych Rumunii Antonescu uda
je  się w dniu 24 b. m. z w izytą 
oficjalną do W arszuw /._ Po 
spędzeniu jednego arna ^5.Xl) 
w Krakowie, gdzie złoży w ie
niec na grobie M arszałka Pił
sudskiego, m inister Antonescu 
w yjedzie do W arszawy. Wizy 
ta  po trw a do 28-go listopada.
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STRESZCZENIE:
Miody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z roz

kazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisarza żan. 
tlarracrii Suchotina. Uciekając przed pościgiem, wpadł Sokół 
do willi, w której mieszkała jedyaa córka znanego ze swego 
okrucieństwa pułkownika żandarmerii — Iwanowa, Tatiana. 
Tatiana, która była córką Polki, zmailej przed dwoma łaty, 
okryła bojowca, w którym zakochała się i wraz z nim ucie
kła z domu ojca, by zamieszkać mr Czemiakowie, u jego 
ciotki, Orlińskiej.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza, na 
nticy Bonitraterskiej. W tej fubryce pracowała również mło
da i ładna robotnica Jadwiga Izdebska; kochała się ona rów
nież pokryjomu w Sokole. Majster Kazimierczak, który uwo
dził ładne robotnice, postanowił zdobyć Jadwigę. Pod pre
tekstem podwyżki zaprosił ją  do swego pokoju i tu usiłował 
zniewolić. Dziewczyna stawiła opór i podczas szamotania się 
wypadła jej odezwa, któią otrzymała od Sokoła. Chcąc zem
ście się na dziewczynie, majster udał się do ochrany, gdzie 
zameldował, że Izdebska jest rewolucjonistką. Biedaa Jadwi
ga została aresztowana, a jej rodzina, matka i siostra, zostały 
bez żywicielki.

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół, przybył 
więc do pokoju majstra i zażądał odeń odwołania donosu, 
w przeciwnym wypadku zagroził mu strajkiem w fabryce. 
Gdy Sokół wyszedł z pokoju majstra, ten pośpieszył do bud
ki teieioniczucj, by znwiadom c puiitowuika Iwanowa
0 „buntowszczyku" Orlińskim. Ale Sokół wpadł za nim do 
budki, powalił go na podiogę i zaczął dusić.

Ale w tej samej chwili nadszedł dyrektor fabryki, Ma
ślak. Sokół powtórzył swe żądania i zagroził strajkiem. Gdy 
dy lektor stanął po strouic majstra, 'iadeusz pobiegł do hal
lu i wezwał loootuików do strajku. Jego wezwanie zna
lazło szeroki odgłos i prócz sprzeciwu kitku robotnic wszy
scy zgodzili się porzucić pracę.

Nagle roziegt sic czyjś glos: — Policja na sali!
Tadeusz połapał się w sytuacji, szybko skoczył vr tlutn

1 nie zauważony przez nikogo zbiegi po krętych schodach 
na dół, do piwnicy magazynu, gdzie ukrył się między 
skrzyniami i beczkami. Policja na próżno usiłowała groźbą 
i namową zmusić tium do wydania Tadeusza. W końcu po
licjanci zaczęli przeprowadzać rewizję w gmachu i część 
ich zeszła na dól do piwnicy.

Serce Tadeusza jak  gdyby zamarło.
O, szkoda tylko, że me ma przy sobie dwóch 

browningów. Poczęstowałby te stupajki ogniem, 
tak  iż poczuliby nieco zapaoh prochu./ *

Niejeden z mch padłby trupem . Z ukrycia strze
lałby znacznie lepiej od; m<du

Sądził, żc przepadł. Obudziła się w mm szalo
na cbęć watki. Ale jakże może walczyć, gdy ma 
ręce zupełnie puste! Czuł się źle w tej roli myszy 
w norze. W ydawało mu 6ię, że nie wypada, by 
on, bojowiec leżał tak  w piwnicy, ukry ty  przed 
policją...

Nie było jednak innej rady.
Policjanci byli zmęczeni szukaniem w innych 

kątach fabryki i dlatego teraz odezwali się:
— Gdzie by tu człowiek wlazł! Chyba szczur 

się tędy nic przedostanie...
Ale Kazimierczak, którem u zależało bardziej 

niż innym na schw ytaniu Tadeusza, podjął się te
go:

— Ja spróbują — powiedział i zaczął w drapy
wać się na skrzynie. Był zbyt tęgi i zbyt niezgrab
ny na takie wyczyny. Toteż w krótce spadł z becz
ki i potłukł sonie kolano.

— Niech to diabli porwą — powiedział, nacie
rając ręką pokrwawione kolano.

Policjanci śmieli się. Jeden z nich odezwał się:
— No, a  teraz ja  spróbuję!
Ostrożnia i znacznie zgrabniej aniżeli to czynił 

Kazimierczak zaczął również w drapyw ać się do 
góry- Ale było to zbyt trudne, toteż ty lko za
świecił lam pką i powiedział:

— Nie ma po co go tu szukać... Niet jewo zdies 
— zawrócił, ale tak  nieszczęśliwie, że zeskakując 
z beczki potłukł sobie zupełnie nogę,

— A niech tego diabla Licho porw ie — zaklął.
Policjanci wrócili zgniewani, zakurzeni na gó

rę, tw arz Kazimierczuka była skrzywiona z bólu, 
a ręka trzym ał się kolana.

— No, jak  tam? — zapytał komisarz policji,
— Nie ma go nigdzie.
— Na pewuo przeszkoezyl przez parkan  do

mu., tak  ja k  przed tym przypuszczałem — powtó
rzył dyrektor Maślak.

Nie ulega wątpliwości, że uciekł — powtó
rzył komisarz — nie ma potrzeby straszyć łudzi. 
Sądzę, że być może wróci tu jeszcze, poproszę 
w redy natychm iast do mnie zadzwonić.,,

Najbardziej zmartwiony tym  niepowodzeniem 
był Kazimierczak.

•— Sądzę, że tu więcej nie wróci — powiedział 
zrezygnowanym głosem Kazimierczak—nie wiem, 
w jakich stronach się kręci... Jak  tylko go zauw a
żę, natychm iast każę go aresztować.,.

— Mołodiee! — klepnął komisarz policji po ra
mieniu m ajstra — a teraz niech ta zbuntowana 
banda wróci natychm iast do pracy! Sądzę, że tym 
czasem jestem  nie potrzebny.,. t

Policja poszła. JLtóbotnicy wrócili do pracy, leca

nastrój był nader przygnębiony. Wszyscy szeptali 
o tym, że jednak z Kazimierczakiem trzeba będzie 
obliczyć się za wszystko, zapłacić mu za donosy.

Niektórzy milczeli i tylko zgrzytali zębami. 
Ktoś szepnął cicho:

— Zapłacimy jeszcze tym  Moskalom za wszy
stko!

Młody robotnik, o pięknej, jasnej czuprynie, 
cicho burczał pod nosem:

— Nadejdzie jeszcze dzień zapłaty.
Sędziami wówczas będziem my...

* * *
Gdy policjanci wyszli, Tadeusz odetchnął z ul-

fą. Wiedział, że tu więcej nie wrócą, że go tu szu* 
ać już nie będą. Zanadto potłukli się zanadto urą

gali.
Ale wyjść z piwnicy nie mógł jeszcze. Musiał 

zaczekać, aż robota skończy się. Ale jak  wtedy 
stąd się wydostanie?

Na pewno ustawili przed fabryką straż poli
cji »*• Może w samej fabryce pozostawili szpiclów?

A najsmutniejsze w tym wszystkim jest to, że 
nie ma ze sobą żadnej broni. 'L browningiem w rę
ku dałby sobie na pewno prędko radę.

Boża tym nikt z towarzyszy w fabryce nie wie, 
że się tu ukrył. Nie zdążył z nikim porozumieć 
się, bo każda chwila była dlań droga.

Gdyby miał kontakt z kimś na górze, mógłby 
dowiedzieć się, jak  się tam sytuacjo przedstawia, 
kiedy będzie niogt stąd wyjść. Mógłby otrzymać 
jedzenie i papierosa. A tak, musi działać na oślep..

Ałc nagle snop św iatła padł mu prosto w oczy. 
Tadeusz zadrżał odruchowo i przylgnął skam ie
niały do ściany.

Nie wie, jak  długo ma tu pozostać. W dycha w 
siebie tytoń, który kładzie sie swym riężąjęm  na 
jego płuca, duszno tu. Ma szalone pragnienie, 
chciałby się czegoś napić.

Dwie rzeczy przydały mu się teraz nade wszy
stko: lam pka elektryczna, k tórą ma zawsze przy 
sobie i zegarek. G dyby nie zegarek, nie mógłby 
się wcale zorientować w czasie.

A czas wlecze się, jak  żółw. Chwilami w yda
je  mu się, że siedzi w jakiejś odosobnionej celi.

Nareszcie minęła godzina piąto. Praca w fabry
ce skończyła się.

Tadeusz odetchnął z ulgą. Postanowił jednak 
przeczekać do późna w nocy. Jest lato. Zmierzch 
zapada dopiero o godzinie ósmej, wpół do dzie
wiątej.

Znów leniwie ciągną się godziny, jedna za d ru 
gą. Pragnienie tak dokucza mu, że połyka własne 
plwociny, W gardle drapie go. Kości go bolą.

Ale nie zwraca na to wszystko uwagi, P rzy
zwyczaił się do cierpień. N ieraz znajdow ał się w 
Stokroć gorszej sytuacji...

Wspomniał Tanię. Na pewno niepokoi się teraz. 
Miał być w domu od razu po pracy. Przed jego 
oczami ukazała się je j piękna twarzyczka... Ko
cha ją. Ona go również kocha, jeszcze płomienniej, 
jeszcze bardziej, bo o niczym innym nie myśli.

Ale oto zniknęła postać Tani. Ukazała się jakaś 
inna twarzyczka, blada o rozmarzonych oczach, 
białych, delikatnych dłoniach,.,

& iói to jest?  .i«ka» znajom a postać.*

Ach, przecież to Jadzia!... Przebyw a teraz w 
więzieniu z powodu tego psa Kazimierczuka— Ma 
chorą matkę..

Teraz, gdy się tylko stąd wydostanie odwiedzi 
je j matkę, da jej kilka rubli z kasy partyjnej.

Tania i Jadzia! Jedna i druga młoda i ładna... 
Jedna wyrosła w dobrobycie, wypieszczona przez 
Swą matkę i ojca, pułkow nika Iwanowa. Druga* 
zwykła dziewczyna z ludu, k tóra wyrosła w nę
dzy, pracując od najmłodszych lat na siebie i na 
utrzym anie swej rodziny.

Wokoło panuje cisza i mrok.
Tadeusz oparł swą głowę o skrzynię, usiadł 

i zamyślił się.
W ydostanie się stąd. Do fabryki nie będzie już 

mógł wrócić. Policja będzie go zapewne wszędzie

ftoszukiwać; dobrze uczynił, że podał w fabryce 
alszywe miejsce zamieszkania. Na pewno już byli 

pod tym adresem : grubo pomylili się. Tam żaden 
Tadeusz Orliński nie mieszka... Teraz będzie miał 
dość czasu, żeby starannie przygotować zamach na 
pułkow nika Iwanowa.

Kazimierczaka trzeba będzie również sprząt
nąć... To szpicel. Jeśii dotychczas nie był zaprze
dany ochranie, teraz na pewno się z nimi skuraaŁ 
Ale tego psa łatwo będzie sprzątnąć...

A przede wszystkiem trzeba się teraz wydostać 
z fabryki i dobrnąć do domu.

Nagle zerwał się z miejsca, spojrzał na zegarek. 
Dziewiąta! Ach, jaic szybio  miju czas... Tama, za
pewne niepokoi s,ę, sąozi, że został aresztowany. 
Obiecał jej, że najpóźniej wróci o dziewiątej...

Nie miało już ceiu dłużej leżeć w tym schowku. 
Trzeba siąd wyjść. Wszy.sl.kie drzwi są zamknięte. 
Którędy się wydostanie?

Może przeskoczyć przez płot? To niebezpiecz
ne! Na uticy mogą zauwazyć go przechodnie; 
p rzy jąć za zwykiego złodzieja... Aie rady irniej 
nic 1 4 0 , trzeba pędzie sAakstó, ebocwu prosto w pa
szczę w r o g a .  ̂ 7. • : f y

A może przeczekać do rana, gdy się bram* 
otworzy a  wtedy na upartego zmykać ua oczach 
całej tabryki?  Nic, to me miałoby zupełnie sensu* 
Z rana trudniej będzie uciekać...

Nareszcie zdecydował się: wyłamanie drzwi ^  
pokoju Kazimierczaka. Drzwi te wychodzą n* 
podwórze, stam tąd łatwo mu będzie skoczyć o* 
parkan, ą wędy na ulicę...

Trzeba to będzie wszystko wykonać z błyska' 
więzną szybkością, tak by przechodnie nie zdą
żyli zauważyć lub wezwać policjanta.

Jeóii zaczną krzyczeć: Złodziej! Policjał 
powie im, żc nie jest złodziejem, tytko rewolucjo* 
nistą, który walczy przeciw Moskalom, a wtedy 
najpewniej dadzą mu spokój...

Zatem do roboty.
Przede wszystkiem należy wydosiać się Z pi^ 

nicy. To rzecz najważniejsza.
Zaczyna torować sobie drogę: beczki, sk rzy» ie* 

worki — to wszystko stanowi taką zagrodę, iż * 
w ielkim  trudem  zdołał przedostać się do '•jAP 
ścia. Pot rzęsiście spływa z jego czoła, bluza 
nicza podarta jest na strzępy. Baz po raz aa  traf1* 
na gwóźdź, który kaleczyi jego ciało.

Z trudem oddycha. W końcu jest już na gór*®1 
w pustej, ciemnej saii fabryki.

Wokoło panuje cisza i mrok. Kontury 
w ydają mu się teraz jakim ś złowrogimi ducb*^ 
mi, Tadeusz pędzi w stronę korytarza, tam gd*1* 
mieści się pokój Kazimierczaka.

S tąpa powoli, ostrożnie. Tu może się na każdy** 
kroku przewrócić. {

Mógłby zapalić lampkę elektryczną, ale a  
niebezpieczne. Może jaki szpicel ukrył się gd*j 
tu i w yczekuje go... Może została u k ry ta  straż i

Przysunął się do ściany i poomacku M*dl *** 
przód. v  * je

Oto są drzwi, prowadzące na korytarz, 
zam knął na klucz. Trzeba będzie otworzyć- . u, 
maszyn jest pełno drutu. Wraca, bierze kawał 
tu, odłamuje go, no prędce skręca wytrych*

W sadza go do drzwi. Byleby z drugiej 
nie było klucza. Nie, nic ma tam nic. Prze* 
wytrych, otwiera zamek.

Wychodzi na korytarz. Cicho wokoło. q ô
Drzwi pokoju Kazimierczaka są na p r* ^ 0' 

zaraz znajdzie się przy mch- Nie wypuezc2* 
tryeba z ręki, przyda mu się. 0(S*y*

Ale nagle snop światła padł tnu prosto w ^  
Tadeusz zadrżał odruchowo i p rz y lg W  s* 
niały do ściany. ^

D&lrzy etąg



Sir. ?

T łu m a c z e n ie  s n ó w
P. !  n ' i  W. iC. B -d z !e  n ie d o m a g a  lto  i i  

™ lu b  n a  w io s n ę . Z arobki. S * c :» łc ie  *
r o d z in ie . B ionciyr je s t  Pcni zvo'v « y .

I . .S e a n s" . W  ó ią  Pani p on s/S  na przy- 
r i ip i ć .  S za tyn k a  o d w ieC z i Panią. J a s  zezy ' 
b ęd zir  czy p o c h w a la .

„ G o ią b  p c tr o k a t/- . Z ab aw a  Jakai c i e 
ką P an ią , czy  u ro cz y sto ść . P jz n a  Pani 
m ę łc z y z n ę  w  m u ndurzs. U st n a d e jd i i i  
luk p a p ie r  u rzę d o w y .

„ C p -a o c z o S a  Ju st/.-k a" . Pont am u let:  
p io r ir in A  z z eic.nym  k am 'tr .icm . Z a ira * . 
Z d z ie c k ie m  b ę d z ie .  3asl Pani o to o r o n e  
ły c z iiw y m l lu d tm i- O trzym a Pani j  en  a 
d z e

H ic .  czn5l w s  t |  |  W arszaw y. W rz y s.c . 
zm ien i s ię  na d o b r a . Z etk n ie  lb Pan! z 
u koon an ym . W ó w cza s b ę d z ie  Pani m ila i 
w e s o ła .  Ani t lp w a  o  m iło śc i. R adź c c  
!»ni uow irtni Fanią  o b e c n ie  u trzym yw ać, 

t e  Jest ięh  c L o w ię z c k . A Pani w in na  » ie  
ro z e jrze ć  z e  n iez b y t a j s e r b u ją c ę  p ra cą . Ko
le ża n k a  urodź' Jy w a  c j ic c k o .

P- E is t  Ta.Tlna ( te m ć n j. List n e d e td z ie .  
tub p a p ie r  u z ę d o w y . W r. 1?3» b ę d z ie  d g-  
ł a  zm .an a na Icp zze  Z p od zl Pani m io 
eh v  s  w  to w a r z y s tw ie  ir .ę jczy rn y . s ij n -  
d y n k a  Jcsl Fan; ćycz iiy /a .

„B ion d yn k a  M. J."  (G d y n ia ). I r a - .n d z ie l  
»i s ię  Pani, a w ó w c z a s  w yjd ź:*  Pani ze 
m ą t. Z arobki t ę d ; .  N ed ejcćz le  list. iub  
p a r  rr u rzę d o w y . R ozryw ka czek a  g * n ie

S m uln a Kaiir.a ZCś. Zam ar Pani sp e łn i  
tlę. Ujrzy Pan. e>wn-a n ia w 'd z ia m  o s o 
bę. Z d z ie c i b ę d z ie  F oe icc in a . m a Pani 
sz a n so  w y g r a n e j .

P. Aida iiZZ. Brunet 
C oądri Fon m ila  ehw i:q  w  c  
m ych . S en  braVa *v ó iy  n ic o o m e g a n  e  
d em u . Sc-n m aik i: p o w a d z e n ie  w  tv c 'u

Polska musi mieć kolonie!
Planowa działalność Ligi Morskiej i Kolonialne!

Nie tak  dawno jeszcze n ik t 
nie bruł pod uwagę Kolski, gdy 
chodziło o udz al w dobrach 
kolonialnych św a ta . Działo 
się tak nie tylko za granicą, 
ale nawet w Jonie naszego 
własnego społeczeństwa, kiń^ 
rę, poza niełiczuytn gronem 
osób, z góry rezygnowało z 
wszelkich żądań w tej dziedzi 
nie. D ^ s ia j coraz głośniej i 
coraz powszechniej mówj się. 
że Polska należy do tych 
państw  upośledzonych, Jctore, 
w a jrę  wszelkie praw a do ko

szym argumentem , wysuwa* 
nym ze strony Polski, jest ztt 
potny brak łub też pos udanie 
zbyt małej ilość. iwelu suroi 
ców, potrzebnycli dla norimil- 
ncj pracy naszej go podork
— połowę nuszego importu sta 
ńbwią właśnie surowce.

Z jednej strony zwiększa to 
odpływ dewiz i narusza gospc 
da ik ę  p;en.ężną, z drugiej zaś
— ham uje rozwój przem ysłu 
a p izez to samo potęguje je 
szcze hardziej d

— brak, - . , , b o lą czk ę  -------
myśli • fani eiecto. i 1«>“ »j, są t^Ji całkowicie pozba uadm ftru ludności, 
S  fitionc. w  PnlkM hnwl*.

| P ierw szym  i najpow ażniej

drugą na n  
pracy dk

tnfPa D E R M O P A L H E
z/w im ją o t o ię k  frfiw ie /ń f nU de juńląpU rJat

PARiS-VAn50Vl5

W Polsce bowiem, wskutek 
nisko postawionego przem y
słu przy jsdnoczesnej irem o/ 
ności um itszezm ia na te re
nach zamorsk :ch ogrenmege 
przyrostu ludności, wynoszą
cego 400 tysięcy ludzi rocz
nic — len objaw  prężności na
rodowej, którego zazdroszczą 
nam mu , sta je  się przyczyną 
dalszej pauperyzacji społe
czeństwa i tak już  bardzo ubo
giego.

O aek  tych ważnych argu
mentów natury  społeczno-gos 
pouarczej, przem aw ia za ci- 
mi t w zrastające z każdym  ro
kiem znaczenie Polski, jako  
czyantK-a w polLyoe między
narodowej. Polska, m ając za 
sobą w eiowiekową, zaszczyt
ną tradycję  mocarstwową, ma 
piaw o i -ooowięzek domagać 
s;ę m iejsca pośród pierw 
szych narodów świata, a w

Pracy trzeba a nie poczęstunku!
Trudno M i ,gdy radź na gis Jam przymiera

uej uędzy. Udsto wi się te po tltu* m icm  pwti złotych. Tak! AIz j4
c ! o . l  1 ('C V 1llr.ll/r urn » i l i .  a  i . /n ł in n  H ‘» n n

Dow.* L.alem się wreszcie o ad
resie Michała Kcmi-ka. Szukałem 
go długo. (JzLwleńa tego ceaiieiu 
wysaku, znając jego iirzo-izlaśc. dyl 
woźnym w nan*u, w k tw jw  pra
cuję,

ónliżytero się do niego od cl wili, 
gdy cudze przewiiiteu.o \.ziął na 
siebie, al)j ratować ko i e Tę, „kloty 
mini przecież sześcioro tlz.ee,". N.e 
u.ażne to było p zewlnle itu ; jednak 
Mir Lii Koman, niewinnie w nie 
wplątany, stracił posauę. Odtąd 
życie jego ny.o ciężkie, ale jakoś 
żyt z zoną i z dzieckiem, aż przy- 
wio wreszcie bezrobocie.

pc5lanowilem go odszukać dc- 
wiedziawszy s.ę, że żyje w skraj-
— — MWBWW i H Ś— iWL II. I m

gic.t poszukiwanicck
Przcdmie-eTe. Uręwniana buda, 

przy idiOHu ko wa.ątego s.ę obszar- 
paaego uumu. \źcwi>ozę. Zo-.ę iyt«o 
zasiuąę; u-uiJ.c.a oko.o tr^ynzićstgi; 
przy k*cj uzies-ęcio tiui clkopczyn. 
je j  n i g d y  a  t  z n a l e m ,  p r z .  v m a i a  
latuo kputyczitie, raczej uicciię.uic; 
ienwię mowie ze ńuuj ejtciata, u tym 
taniej wyy.nętrz&ć s . ę .  jdostk^treut 
vińęc’ irioj at  es u.a .u  i tli a a i wy- 
szcu.6ia u u u i.u ,oky  uieuuauą ivy- 
p.tw ę,

prz^z bioto dobrnąłem wreszcie 
do przystanku tramwajowego. Cze
kała kurcząc się z z i nipa. myś.ę o 
znanej izueoce ii.nniakó\r. Aly^ię 
też o tym, że frilcbedowej nie zesir

/ l o  i i i g j e f  u /o feg w iIzJ e .

S e ^ a r a c  # a

długo

(A . E.) Pani Uuzdda Lewan  
dorożka, żona właściciela skła
du ruągia. zamknęła  4 2  raz na 
klucz i n e lopuścua męża do 
mieszkaiua.

O óuizoni/ małżonek 
lecz bezskutecznie lomolal loe 
drzroi, m ko m u  zaś sprowa
dził policjanta i ślusarza.

H rczUuacie pani iiozalia sta 
nęla przed sądem slurosciii- 
skim  za niepotrzebne fa tygo
wanie poucji.

— kanie sądziol — ialila  
się na rozproioie. — Nic mnie 
się ro zyctu  nut wiedzie.

truy kupuioaiam melon, do 
ślubu z tem oto m ygnioikiem , 
to min kupiec p icu  uszy gatu
nek towaru dal i rzeki:

— l  en weton to nwżesz pani 
kilka razy używać.

Niestety, punie seuJo l We
lon jeszcze posiadam, ale dru
giego razu uoczeicać się nie mo 
£t* żaclnem sposobem- 

A  uiaczego mnie siq tak  śpię 
szyr’

jJq przed ślubem widziało 
mi stę, że on urunet. A  poka-\
zaio się, ze jest rudy, ty tką  z \ l  dzień aresztu.

tego węgla taki czarny.
po drugie pięowm mie przed 

ożenkiem, że ma temperament, 
ja k  wulkan. Ale co mnie po ta 
kięm  wulkanie, klóren w ybu
cha raz na dwa miusiąęei'

A  najgorzej z  tern składem  
węgla. i\ie  wiem, jak  on ten 
węgiel odpala i diabli mie do 
tego; każuen chce zarobić.

Ate raz wracam do domu, pa ie? 
trzą —  i ciemno tu.e się robi 
przed oczamy. Na drzwiach w i 
si kartka, nagrobek na niej w y  
rysowany, a pod nagrobkiem  
napisane:

„Tu leży człowiek sumienny, 
bprzeduipał węgiel kamien

ny;
A  tym  się przydugim ał cier

piącej ludzkości, 
t e  gdy nie unoat z  mc.gi, 

okpil na jakości 
W tedy skupowałam, że nie 

mogie być dłużej żoną węgla
rza i zam klam  się m  klucz w  
mieszkaniu, aby małżeńskie 
separacje uskutecznić.

Sąd skazał panią Rozalie na

wagi me uiitweiu wcbec jej niemal 
opf| sktiwego odnoszenia się do 
l i . t i . n a ,  .-»! ivje wkucia ouwAgi 
rątować cztcwle~a! jn„,e skompti- 
kowiuie jesi nasze T, cię!

V ,eni za p.ccatiU s,ąszę gloy nle- 
śiUiu.ą : „Czą pan prokury lit i Uzi cii 
uobry, panu ran, byt to iuicńot 
,kUiuao. yukże n.koowai utnie jego 
.:mou. caęmte go ujc.skiu,
-tiC ucr.„ niitia te^o. Czciuu^ N.e 
uc.icuzj ran na uKy t ja proaurcuł 
liu.,Sw.u, a on t4ai ,o»uis|Iry, wynęaz, 
uia*y. zduu,> ..cni »tę tymo na po- 
uun.e uti ręiu o ja ^ ę  skompii- 
..owazc jest ży-cie ttusze.

■ -  „Uy.em u was — powiedziałem, 
ściskaj,tc jogo u.oń cluopawą.

— U i.mioć aż ian»r liroj uoże! n 
co się Sidło':' mój Uoże! lyle lat!-,

— pójdżnty gi ziuś, siądziuy 1 po
gadajmy, panie P.Uckalcl

r ćj.euiiituy w podłej
jakiejś ktiujpie. Coś tam podać ka
załem, aby się pożywił u ńerbatą 
z rmćein rozgrzał.

— N > co, pan,e Mięknie, ciężko,
prawda?

— lak, ale na ta nic nut rftdy
odpari bezuźwjęcznie.

— L czego żyjecie?
— łtm to ta-- jakny % alczeto. 

Czasami żona gtizjcs popierze za 
śniadanie, to tzornę prz.r .■ >ie i tok 
się dzielimy. Komornego już daw
na nie płacimy, tyie że czasem 
mnie wotnją, nyrn edrobiłt i tak 
się żyje^.

Czemu nie jecie, panie Micha-

— Niech ostygnie to zabiorę ma
łemu i żonie.

— O tym pomyślimy, w pierw  eoś 
zjedzce.

— Nie uchodzi.
— Czemu?
7-  Oni mm nie Jedzą w  domu, to

i ja k że? ., a  zresztą tok zh nie?
— Co tam — ct .-urknąłem — i 

tema zaradzimy, A tymczasem-
— Panie szanowny! — westchnął 

gotzko — to wszystko jest „na tym 
ezasent'*... Co tam — to smakuje, 
to odżywia, co jest z pracy. Nam 
pracy trz< oa, nie pocz-sju tan! prze 
praszant, ja jeść nie oędę

- pam wam pracę a siebie, Nie 
wiele mogę, ele tlaiy.

-7 Pobive — westchnął i jął się 
zi iw zusianawiać, zgarniają" z t*- 
ierzs jatjjg ro  sin rej gazety.

— i\o  co jeszcze f — spytałem 
trochę zniec.Łi-pjtwipny.

•» PytS W  Sit Ston żyło,
ji-i Zit UULEWICZ

dzisiejszych w arunkach nie 
może być mowy o odegraniu 
powazuiejezej roli na arenie 
między narodowej przez pań- 
itwo, k tóre Iz afałność ą \v | za 
nyka w  ściśle zakreślonych 
ramach swepu k raju .

My mamy takie samo prawo 
do ubiegania Się o udział w 
tobrach kolonialnych, jak  i 
one państwo o pewnej dyna
mice ludnościowej, gospodar
czej i politycznej. ŻaJunta te 
mus my i będziemy wyyuwuć 
coraz energiczniej, «ż us?v- 
itą  jo wszy7scy j przestaną je 
uważać za nieumotywowane 
pre.ensje imperialistyTezne, a 
zrozum ieją, że są io otunznc 
-ądajiia, których zaspokojenia 
wymaga sprawiedl.wość dzic 
jorra.

Celem stw orzenia finanso
wych podstaw dla tych poczy 
■tan Ligi, pow staje w r. 1932 
fundusz Akcji Luolonialńej, 
itióręgo celę określa s ta tu t Li- 
j;i, w spe 5óu uasiępujacy: 
„Fundusz A kcji Kolonialnej 
je st przeznaczony no cele sy
stem atycznej zam orskiej akcji 
kolonizacyjuej Kolaków oraz 
polskiej przed&ięhiorczosc 
kolonialnej, w zitnczeaiu >n- 
w esłycyjnyw  j w pew nych wy 
padkaca inform acyjno-badaw 
cz m”.

Fundusz A kcji Kolonialnej 
tworzy się częściowo z fundu 
szów zwykłych, pochodzących 
ze składem czion^owsk. tu , czę 
sękowo przy pomocy działalno 
ści oddzielnej, organizowanej 
pod tirm ą Ligi M orskiej i Ko
lonialnej i prow adzonej przez 
jo j placówki, przy czym jest 
OU caikowic.e odrębny od iun 
duszów zwykłych Ligi i nie 
może być obetążouy żadnymi 
w ydatkam i aciminist.racyjuy-
mt,

W oparciu o te środki finan 
sowe, po wszechstronnym j do 
kladnym  znaaaniu warunków 
miejscowych, Liga w r, 1954 
nubywa w brazylijskim  stanie 
Karana pierw szy teren koioni- 
zacyjny, którego obszar w y
nosił początkowo 7.000 ha, a 
k tóry  ostatnio, dzięki zakupo
wi sąsiedn t h terenów, ma dal 
sze 10.000 ha. Na obszarze tym 
powstała kolonia polska, naz
wana „W olą Morską", która

potraktow ana zesz ła , jako 
wzorowy teren kolonizacyjny 
dla osadnictwa pcisKiego.

Równolegle dc tych poczy
nań yf Ameryce Południow ej 
Liga -©zwija działalność, zmie 
rzającą do nawiczan n be.7 -7 0 - 
średnich stosunków e-osood.tr- 
czych z krajam i Afryki Za
chodniej, V* r. 1v_j* v. v 
dża do Liberii delegacja Ligi 
Morskiej i Kolon:alnej, która 
doprowadza do zawarcia urno 
wy z  rządem liberyjskim . 
Dwaj Kolący pod< : 'u ją  się 
funkcyj rzeczoznawców przy 
rząd ze  liberyjskim , a jedno
cześnie na terenie Liberii po
w ita ją  polskie kolonie planta 
cv jne.

Poczynania te miały na ce
lu wykazania, że Polska noLta- 
fi pokonać wszelkie trudności, 
związane z adm inistracją k ra  
jów , stojących na niskim, po
ziomie gospodonc7ym- i-olonie 
zu^ p lantacyjne pom vślare są, 
jako rzkoła pionierstwm knlo- 
umlnego. oa^-u peiiv.. . . .  
ik  e j na ladzie afrykańskim .

etapem  pion er 
pracy l  igi na terenie k ra jów  
atryKańskich byi reje sis „Koz 
nań" w r. 1934, k tóry , zabraw  
szy na swym pokjauzic towa
ry  polskie, zawinął do 9 por
tów na wybrzeżu A fryki Za- 
cuoduiej, gdzie sprzeda, swoj 
ładunek, nabyw ając w-zamian 
1 przywożąc tow ary kolonial
ne.

Niezależnie od tego, Liga 
prow adzi szereg prac badaw 
czych, m ających na celu po
znanie możliwości naw iązania 
bezpośrednich stosunków gos
podarczych z k ra ja n i  Arnery 
ki broukowej i zoadam e tam
tejszych warunków kolon i za- 
cyjnycb dla wychodźstwa poi 
skiego. Delegaci 1 igi ze ś. p. 
je j Krezeseui gen. Orbcz-Dre- 
szerem na czele odwiedzali nie 
jednokrotnie Am erykę Kólnoc 
ną, aby przez bezpośredni 
kontakt z najlicznu jszyra sku 
piskiem poLk m za Oceanem 
skonsoliaewoć ogniwa organi
zacyjne, puląezyć jak najści
ślejszym i węzłami % krajem  
m acierzystym .

F r o n t e m  do M o r z a !

Mord i samobójstwo na polowaniu
Skomplikowany proces o odszkddtwanie

le XI Cywilnym w Warsza
wie.

Na początku bieżącego roku 
w m ajątku Radzików pod Rio 
niem rozegrała się krw aw a tra 
ged.a, której przyczyn aie u- 
ua.o się ustalić.

Właściciel m ajątku, pocho
dzący ze znanej w Kolsce rodzi 
ny młynarzy, Aleksander Cze 
sław Micbler w czasie sporu z 
administratorem swoich włości 
Wacławem Wolickim dobytre  
wojweru i kilku strzałami po
łożył go trupem ua miejscu, a 
następnie niezwłocznie popeł
nił samobójstwo.

Wobueo śmierci zabójcy do
chodzenie umorzono, Yi Juwa 
j>o zabitym L  p. Wolickim, W ta 
dyslawd. zo pośrednictwem 
adw. S. Lenta wniosła do Sądu 
Dkręgowegu powództwo, żąda 
jąc zasądzenia na swoją rzecz 
cci spadkobiercy Micłnera, bra 
la jego Ryszarda, sumy 30.000 
zi. tytulem skapitalizowanej 
renty,

Wdowa w skazuje, że przez 
zabójstwo jej męża został* po 
zbawiona wszelkich śndkow  
do życia,

Niecodzienna ta spra wy zna 
lazia się wczoraj na wokandzie 
oadu Okręgowego w W ydzia

ł u  rzpeznik pozwanego spad 
kobtercy zakwestionował pra
wo powódki do doąhodztn.a 
ren t/. Kowódka bowiem była 
zamężna za niejakim Kurzew- 
skim. Małżeństwo zostało roz
wiązane przez polsko - narodo 
wy kośtiól prawosławny t po 
uzyskaniu rozwodu Kurzew 
ska wzięła śmb z Wolickim.

Pełnomocnik pozwanego do- 
wodzu, że rozwód udzielony 
przez kościół narodowy jest 
nieważny t dlatego też ślub z 
V\'okckiui w obliczu praw a nie 
nu, żadnego znaczenia.

Sąd Okręgowy om-oczyl roz
prawę i zobowiązał powódkę 
do przedstawienia zaświadczę 
nia z Ministerstwa Wyznań Re 
iigijnyck i Ośw, Knbi., że jej 
pierwsze małżeństwo zostało 
legalnie rozwiązane.

SMUTNEJ KAZL
Jedna z naszych Czyti lniczck zli* 

10'.. g.j się nau i-ani niedolą i oiia 
ruje 1 ant pracę ftby rani tuiaia zu

wytoczyć swe ją straszni riidrą- 
ttoebee wtęr ftou poduś 

(twój adres,
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STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU:
Żandarmeria zatrzymała na dworcu jakiegoś księdza, 

podejrzewając go o to, że jest Heidenauem. Ksiądz byl obu
rzony rym podejrzeniem, przedkłada! dokumenty, które wy
kazywały, że nazywa się Piotrem Boehme i że rzeczywiście 
jest księdzem. Nie uwierzono mu jednak i zaprowadzono do 
głównej komendy żandarmerii, gdzie czekał już aa  niego 
pułkownik Klingel.

99Ta nie gęsi 
Heim. cnoii. . .44

W głównej komendzie żandarm erii z niecier
pliwością czekano na przybycie „niebezpiecznego 
szpiega". T w arz pułkow nika KLingla prom ienio
wała radością. Nareszcie ujęto zdrajcę! Żałował 
tylko, że dyżurny oficer pełniący służbę na dw or
cu Ch a rlo  tlenim  rs kim popełnił tak  w ielką, grani
czącą w prost z przestępstwem , nieostrożność i po
zwolił w ym knąć się miss King. Jednakże — pocie
szał się pulkowinilk K bngel — główny przestępca 
został u ję ty , a to już  bardzo wiele!

W dużej sali kancelarii głównej kom endy żan
darm erii znajdowało się k ilku  wyższych oficerów. 
W szyscy pragnęli u jrzeć niebezpiecznego przestęp
cę. Jak  będzie się zachody y wał? Czy o d  razu p rzy 
zna s^ę do zarzucanych m u czynów, czy też będzie 
w dalszym ciągu grać komedię?

W kc .cu drzw i się otw orzyły. Sześciu żandar
mów z obnażonymi szablami wprowadziło męż
czyznę, odzianego w czarną su łanmę katolickiego 
księdza. Tw arz księdza zdradzała rozpacz i ból, 
rozgoryczenie i złość, i obrzucał obecnych spojrze
niami pełnym i oszołomienia i zdziwienia.

rajca tak  doskonale zm ienił swój zęwnę 
ygląd, że trudno go poznać! Jego tw arz

Putkow nk Klingel natychm iast wpił w zrok w 
księdza, którego 1 ęce ciągle jeszcze by ły  w k a j
dankach. Po drw ili schylił się do kom endanta żan
darm erii, pulkow m ka Beringa, i szepnął m u do 
ucha: ’ , ' : r *•

— Zdraj 
trzny  wyg
jest cudownie ucharakteryzow ana...

— A mimo to nasi dżjeiai żandarm i u ję li go! — 
odparł pułkow nik Bering, a na jego w argach wy- 
kw itł uśmiech zadowolenia.

Sześciu żandarm ów z obnażonym.' szablami 
przyprow adziło księdza do długiego stołu, za k tó
rym  siedzieli wyżsi oficerowie, i umendant żan
darm erii zapytał ostro:

— G otfryd von Heidenau?
— Nie, nazywam się P iotr Bcehane — odparł 

ksiądz głosem drżącym  z oburzenia. — Padłem

ofiarą sirasznej pomyMu.„ O pam iętajcie się, moi 
panowie! Nie znam żadnego H eidenaua Po raz 
pierw szy słyszę to nazwisko...

— T ak? Po raz pierw szy słyszv Dan io nazw i
sko?... — zapytał pułkow nik Klingel ze zjadliw ą 
ironią. — Muszę p.amu spraw ić komplement, panie 
Heidenau, gra pan doskonale swą rolę, a poza tym  
ud ilo  się panu całkowicie zmienić głos. Ale teraz 
dość te j komedii. T eraz ju ż  panu nic n ie pomoże, 
jest pan całkowicie zdemaskowany.

— Tylko tyle powiedzieć mogę na swoje uspra
wiedliwienie — odparł ksiądz, z trudnością pow
strzym ując rosnący, w  niim gnłew  — że panowie 
pożałujecie swego czynu. Kpicie w  żywe oczy 
z duchow nej osoby, a to jest coś karygodnego! 
Dlaczego chcecie mi wmówić, że gram jakąś ko
medię? Czy jest tak  trudną rzeczą ustalić kim  je 
stem? Przysięgam  na Boga, że nazywam się P iotr’ 
Boehme.

Pułkow nik Klingel i kom endant żandarm erii 
wpili badawcze spojrzenia w tw arz księdza: czy 
to możliwe, aby tu  zaszła jakaś pom yłka? Erw .n 
Kiaus. k tóry  pierw szy poznał Heidenaua w  żaden 
sposób nie mógł się omylić! Był on p :. icież przez 
dłuższy czas współpracownikiem  Heidenaua.

Pułkow nik Bering polecił na k ilka chwil w y
prowadzić k s ięd za . i porozum iał się z Klinglem: 
może rzeczy wiście zaszła tu om yłka? T akiej roz
paczy i oburzenia nie potrafiłby  przecież udawać 
najlepszy naw et aktor. Należy uczynić jeszcze je 
dną próbę: skonfrontow ać księdza z Erwinem
Krausem i pułkow nik em Nikolai, Kto ja k  kto, ale 
N ikolai na pewno go pozna.

N atychm iast wezwano telefonicznie Nikolaiego 
do głównej komendy żandarm erii, Po ostatnich 
strasznych przeżyciach, po m oralnych katuszach, 
jak ie  zniósł, w yjechał na wieś, aby tam nieco od
począć. Telefoniczna w ad om ość oszołomiła go i u- 
radowała zarazem; a więc mimo wszystko schwy
tano . wyrafijłowanęgo zdrajcę! Uparcie w yp era 
się tego, jakoby był Heidenauem. Ale on, Nikolai, 
no pewno pozna tego łotra, nawet gdyby był ucta- 
rakteryzow any na M urzyna!

U radow any udał się najbliższym  pociągiem do 
Berlina, chcąc ja k  najszybciej zemścić się na 
swym byłym  sejcreiarzu, k tó ry  w yrządził m u tak 
w ielką krzyw dę.

G dy przybył do głównej kom endy żandarm erii 
opowiedziano iru  w jak i cposÓD Erw in Kraus 
wpadł na trop Heidenaua.

— Czy chor'aż nie spuszczano ich przez cały 
czas z oka? — zapytał Nikolai.

— Niestety, popełniono w ielkie głupstwo -- 
przyznał aię pułkow nik Bering. — Erw in Kraus 
ja k  i żandarm, którem u doniósł o swym odkry
ciu, wbiegli na dworcowy posterunek żandarm e
rii, a gdy w ybiegli z powrotem miss King już nie 
było, rzekom y zaś ksiądz zmieszał się z tłumem 
Mimo to zdołano go ująć.

— Dziwi mnie, dlaczego uciekła ty lko miss 
King, a H eidenau pozostał na dworcu — uśmiech
nął sit; Nikolai. — W tym  w ypadku popełniono 
nie tylko głupstwo, ale w ielkie przestępstwo! Ach, 
co to za kapuściane łby! W danej chwili miss King 
jest d la nas niebezpieczniejsza niż Heidenau...

Klingel i Bering przyznali słuszność jego w y
wodom. [ oni uważali, że popełniono w ielką nieo
strożność. AJe teraz było zbyt późno na żale. Mo
żna ty lko ukarać żandarm a, za jegi nierozważny 
krok, a Erwina Krausa usunąć z posady.

— Panie pułkow niku, czy pan go pozna? — za
py ta ł nagle Klingel.

— Na pierw szy rzut oka — odparł pew nie Ni
kolai.

Komendant żandarm erii rozkazał w prow adz'ć 
aresztowanego księdza. Na tw arzach oficerów 
znajdujących się w kancelarii malowało się na
pięcie. W szyscy skierow ali głowy w stronę drzwi, 
chcąc u jrzeć jak ie  w rażenie wywrze na szpiegu 
zetkniec.e się tw arzą w tw arz z jego byłym sze-ZiC UrwJili IC  l» v  u i  VV l .  O  j  i  j  i i i  C -

fem. W chwili, gdy wprowadzano zakutego w k a j
dany duchownego, obecni w strzym ali oddech 
i spoglądali to r a Nikolaiego, to na księdza.

Nikolai wpił swój przenikliw y w zrok w tw arz 
księdza. Przez chwilę w pokoju  panow ała śm ier
telna cisza. W szyscy z napięciem czekali na decy
zję Nikolaiego. A tymczasem tw órz Nikolaiego 
zm ieniała się z m inuty na minutę. Jego spojrzenie 
było tak  silne, że ksiądz nie mógł go zmieść i opu
ścił głowę.

Nagle pułkow nik Nikolai przerw ał głuche m il
czenie. Zwrócił się do kom endanta żandarm erii i 
powiedział krótko:

— Niech pan rozkaże w yprow adzić aresztowa
l i  . . i— Przecież pan me zamienił z mm aui jeuiiepru 
słowa! Czyżby na tym m iała się skończyć konfron
tacja?

— Tak, skończona — odparł N ikolai lodowato 
zimnym tonem.

A gdy wyprowadzono księdza z kancelarii, o- 
świadczył pew nie:

— Moi panowie, to nie jest Heidenau. P ?jp ełni- 
liście fatalną pom yłkę. Będziecie jeszcze m.eli o* 
stry  zatarg z kościołem, katolickim  . 'Aresztowali
ście przecież i zakuliście w kajdany  Bogu ducha 
winnego księdza!

Oświadczenie Nikolaiegn w yw arło na obecnych 
piorunujące w rażenie.

: - Czy pan jest tego zupełnie pew ny — zapy
tał b lady ja k  płótno i zdenerwow any komendant 
żandarm erii.

— To nie jest H eidenau — zagarn iała przeko
nyw ująca i stanowcza odpowiedź Nikolaiego.^ — 
H eidenau m a oczy zupełnie innego koloru. Rów
nież i owal twarzy, ja k  i cała postać rnow.ą niezbi
cie, że nie maimy przed! sobą poszukiwanego 
zdrajcy.

— Gdziez więc podział się szpieg, jeśli nim me 
jest ksiądz? — w trącił p u łk iw n ik  Klingel. — 
Czyżby Erwin. Kraus się pomylił?...

Dalszy ciąg utro.

szponach
STRESZCZENIE QSTATNIEuO ROZDZIAŁU:

T y m c z a s jiu  w/nowiono przewód w sprawie miss Nory 
t sąd po naradzie posiaJtfwił, pomi-mo opinii biegłych, iż 
miss Nora nie odpowiada za swe czy ny, pro., adzić sprawę, 
a stan je j poczytalności wciąć pod uwagę tylko w ostatecz
nym umotywowaniu wyroku.

N a salę w piow adzono miss Norę, tym  razem 
już  z odwiązanym i oczami. Wszyscy, k tórzy  ją  
znali z poprzedniego procesu, ze zdumieniem 
spojrzeli na tę zanien1 nuą twarz, pobladłą, na je j 
zapadłe oczy. W czarnych je j  włosach ukazały 
się pasma siwi ziny.

L uśro.echem na ustach przyw ita ła  się ze swo
imi obrońcami i zam ieniła z nimi k ilka słów.

— Im :ę pani? — zapytał sędzia.
Wszyscy przysłuchiw ali się teraz w  na jw ięk

szym skupieniu temu, co miss Nora odpowie. Czy 
zechce w ogóle mówić?

Spokojnym  głosem, w  którym  czuć było rezy
g n a c ję , odparła miss N ora:

— Liii Eden.
— Zamężna?
— Nie, panna.
— P rzyznaje  się pan: do zarzucanych je j  czy- 

aów przestępczych?
— Uważam, iż to pytanie jest zupełnie zbędne. 

W ydaje mi się, iż panow ie w iedzą dobrze, kim 
jes Lem...

— Proszę odpowiadać na pytania: czy p rzy 
znaje się oskarżona do zarzucanych je j  czynów ?

— Na cóż, panie sędzio, te w szystkie głupie 
formalności? Wie pan przecież najlep ie j, iż nie 
jestem tak głupia, by podawać się za niewinnego

baranka...
— A zatem, przyznaje  się pan i?
— Oczywiście... O co panom jeszcze chodzi? 

Czym mogę jeszcze służyć?
Przewodniczący zdenerwował się i donośnym 

głosem oświadczył:
— Jeżeli oskarżona nic zmieni sposobu odpo

w iadania na pytania sądu, spraw a odbędzie się 
bez oskarżonej...

Miss Nora uśmiechnęła się ironicznie i odpo
w iedziała:

— No. dobrze, będę teraz posłuszma i grzeczno...
W szyscy na sali uśmiechnęli się. Sędzia na

chm urzył się.
Przewodniczący zw raca się znów z pytaniem  

do oskarżonej: ja k  długo jest gangsterką? W ja 
kich napadach b ra ła  udział?

— Czy to jest ważne dla biegu spraw y?
— Oczywiście, ma to dla nas w ielkie znacze

nie...
— Wobec tego proszę o zezwolenie mi udzie

lenia szczegółowych w yjaśnień.
— Proszę odpowiadać na pytania. Dłuższe 

przem ówienia są sądowi nie potrzebne...
— Pragnę jednak  odpowiedzieć na pytanie, 

dlaczego zostałam gangsterką? W jak i sposób 
dostałam się po raz drugi na lawę oskarżonych? 
Pragnę, by się sąd o wszystkim dowiedział zanim 
wyda swój wyrok...

Przewodniczący sądu. po k ró tk ie j naradzie ze 
swym- asesotam i, udziela oskarżonej głosu, .^pod 
w arunkiem , że nie będzie zbaczać z tematu.

Na sali zapanowała grobowa e sza. W szyscy 
przysuw ają się bliżej, wszyscy' pragną usłyszeć, 
co miss Nora powie o swym życiu.

Miss Nora w staje z miejsca, odgarnia włosy i 
zaczyna mówić donośnym głosem...

— Urodziłam się i wychowałam  w zamożnej 
rodznie , od dzieciństwa widziałam wokół siebie 
tylko przepych, bogactwo i zadowolenie. Nic mi 
nie brakow ało, wszystko, czego pożądałam, do
starczano mi natyclimmst...

M atka Miss Nory, pani Eden, która siedziała w 
pierwszych ławkach, rozpłakała się, słysząc słowa 
jedynej córki.

— Bosłam w dobrobycie i dostatku. Często ten 
dobrobyt i ten dostatek męczył mnie... Chciałam 
innego życia, przygód i gdy czytałam  o życiu włó
częgów, tram pów, tęskniłam  za min...

Moje życie, pełne nudów, nigdy nie daw ało dc 
zadowolen:a; zawsze szukałam  w ielu emocyjt 
niebezpiecznych przeżyć, nie mogłam sobie m iej
sca znaleźć w środowisku, w którym  żyłam...

Tak wszystiko upływ ało dotąd, póki nie uko.. 
czyłam osiemnastu lat.

W tedy przeżyłam  pierwsze rozczarowanie ^  
życiu. N aprzeciw  naszego domu mieszkała bogata 
rodzina Grabów. Zakochałam się w ich dwudzie
stoletnim  synu, którego w-szyscy znacie, w doK- 
torze Stanley u Grabie. Ukończyłam wtedy dopie
ro szkołę średnią, podczas gdy on był już  studen
tern m e d y n  ny. „  , . . Ł

■ Dalszy ciąg jutr*
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O skarżenia Niem ców
f»0 €f acfresem ii/#ci<Iz

BERLIN (PAT.). „Angriff" 
w ystępuje z charakterysiycz- 
nym  oskarżeniem pod adre
sem Węgier. D ziennik pisze 
u .  in.?

— Już niejednokrotni m u
sieliśm y kry tykow ać sposób 
©bchodznia się z m niejszoś

cią niem iecką na Węgrzech. 
Państwo, które stara  się zain
teresować świat cierpieniam i 
4 milionów Węgrów, zmuszo
nych przez trak ta t w T r anon 
do znajdow ania się poza gra
nicami ojczyzny, własnym 
postępowaniem powinno dać 
swoim sąsiadom dobry przy

kład. N iestety jednak  dzie
je  się wręcz odwrotnie.

Na dowód tego „Angriff" 
donosi o n edawnym areszto
waniu i pobiciu przez policję 
węgierską pewnego lekarza 
niemieckiego rzekomo bez 
w ystarczających powodów.

W łochy nie przystąpią
do antykomunistycznego układu niem.-japońskiego

nych układów  w organiczne I kołom politycznym  ani ko- 
calość nie w ydaje się włoskim | nieczne, ani potrzebne.

Odnalezienie zwłok ofiar

RZYM (PAT.). Wobec pogło
sek o m ającym  nastąpić p rzy 
stąpieniu Włoch do antykom u- 
n stycznego układu niemiec- 
ko-japońskiego, koła półurzę- 
dowe nie sądzą, by należało 
liczyć się z udziałem Włoch w 
tym  układzie.

Udział Włoch w porozumie
niu  Berlina i Tokio mógłby 
nałożyć na Włochy pewne spe 
cjalne zobowiązania, dotyczą
ce za^adneń , k tóre nie intere 
su ją  bezpośrednio Włoch.

Ż włoskiego stanowiska w y
starcza, żc pomiędzy Rzymem, 
Berlinem i Tokio utworzono 
łańcuch, złożony z dwóch u- 
klądów włosko-niemieckiego i 
n :em iecko-japońskie"o.

Pow ązanie tych dwustron-

KATOW iCE (PAT). W wy 
niku prowadzonych bez przer
wy poszukiwań zasypanych 
wczoraj w nocy 2-ch górników 
w kopalni „W ujek" w Bryno
wie, w południe kolumna ra
townicza dotarła do zwłok jed 
nego z zagrzebanych Marcina 
Otworowskiego.

Zwłoki ofiary katastrofy wy 
dobyto na powierzchnię i od
stawiono do kostnicy, poszu
kiw ania drugiego zasypanego 
górnika Antoniego Eolty trw a

ją nadal.
Spodziew ane je s t  dotarćić  

do niego w najbliższych godzi
nach.

KATOWICE (PAT.). Ko
lumna ratownicza, k tóra po 
w czorajszej kaiostrofie na ko
palni „W ujek" bez przerw y 
pracow ała nad wydobyciem 
zasypanych dwóch górników 
w godzinach w .eezornych wy- 
dohyła na pow ierzchnię zwio- 
ki drugiego zasypanego gór
nika Antoniego Toltę.

0 skrócenie czasu pracy
p r a c o w n ik ó w  k o le jo w y c h

Zabiegi o skrócenie czasu 
pracy w górnictw .e wywołą- 
ty poruszenie wśród robotni
ków innych dziedzin m. in. 
wśród pracowników  kolejo
wych.

K olejarze nie zab iegają  
o skrócenie norm czasu  pracy, 
określon ych  rozporządzenia
mi, ale o ścisłe  przestrzegan .e  
przepisów  obow iązujących . 
O becnie bow iem  pracow nicy  
k o le jow i są przeciążen i pracą, 
w której w yczerp u ją  się  urny 
słow o i fizYCzn e.

Przepisy o normach pracy 
na kolejach staty się fikcją i 
Um ieją ty lko  na papierze. 
Personel kolejow y jest w wie
lu dziedzinach służby przecią 
żony, a rówuocześn e zamk
nięty jest dopływ nowych sił 
do kolejnictwa.

Jak słychać, organizacje 
pracownicze p rd ia ć  m ają w 
Min sterstw ie Komun, sta
rania o w ydanie zarządzeń w 
sprawie przestrz^ *■*■"* a usta
wowych norm pracy  na kole
jach.

Górnicy i przemysłowcy
z ł o ż y l i  w s p ó ln ie  1 I p ó ł m ilio n a  z ł .  

na cele p o m o c y  z im o w e j
D ana przez kopalnię „Sa 

t i r n "  inicjatyw o wspólnej o* 
fiary  górników i przem ysłu 
węglowego na pomoc zimową 
znalazła żywe echo w całym 
zagłębiu węglowym. Po odpo
wiednich uchwałach, powzię
tych przez górnicze związki 
zawodowe oraz przez prze
mysł węgłowy zrzeszony w 
Unii polskiego przem ysłu gór 
niczo-iium czego, doszło na 
wspólnym posiedzeniu przed
stawicieli przem ysłu i górni-
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ków do powzięcia ostatecznej 
uchwały w spraw ie w soółnej 
ofiary na pomo*- - '—ową.

Na posiedzen:u w s-ółnym  
uchwalono, że dnia 21 listopa
da czyli w p" P-nisro sobotę 
górnicy prze*” — '-n2- na
wszystkicn kopalnic-h z -^ ę -  
bia węglowego bezpłatną 
dniówkę, k tó rei uro,*-.V -'-'-ze- 
n.ysł przeznaczy na pomoc zi
mową dla bezrobotnych. 

Zgodnie z wolą górników*, 
dniówka ta o tr; ymać ma cha
rak te r św .ęta pracy, co znaj
dzie swój w yraz w przystro je
niu kopalń i w uroczystym 
rozpoczęciu pracy.

Rezultat tej wspólnej ofia
ry przem ysłu i górników  b ę
dzie zależał od tego, czy 
wszyscy górnicy zastosują się 
do apelu swych związków za
wodowych i do własnych 

< uchwał i czy zgłoszą się w 
' dn, 21 bm. gremiamie do piacy. 

W koiacu przemysłowych
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wanego ogólnie przez górni
ków entuzjazm u dla tej naj
bardziej bezpośredniej, bó z 
w ysiiku lizyczneiro robotni
ków płynącej ofiary na rzecz 
bezrobotnych, w sobotę 21 
b. m. an; jednego górnika nie 
zabraknie przy  pracy. O ile 
oczekiwań,u te me zawiodą, 
efekt wspólnej o liary przelhy 
siu węgłowego ’ górników *vy 
razi się w oddaniu na rzecz 
oezroootnycii oac.o lc_o t> l.,- 
cy ton węgla opałowego w ar
tości około półtora in liont 
złoiych.

O fiara robotników, złożona 
w kosztach robocizny, w yrazi 
się tu w sumie około 500.000 
złotych. Na dar przem ysłu 
węglowego przypadnie ponad 
1 milion złotych.

Biorąc pod uwagę ciężką sy
tuację finansową przem ysłu 
węglowego, k tórą dopiero n e* 
dawno potw ierdziły czynniki 
m iarodajne, trzeba przyznać, 
że przem ysł ten zdobył się na 
ofiarę dużą i zasługującą na 
powszechne uznanie.

W s z y s c y  n a p o m o c
z im o w ą

Komitet Wojewódzki Pomocy Zi
mowej bezrobotnym na wojewódz
two Warszawskie otrzymał wiado. 
mość, iż robotnicy cegielni „Koza- 
lin*" w gminie Kąty, pow. grójeckie
go, w liczbie ttl osób, opodatkowali 
się na rzecz Pomocy Zimowej bez
robotnym w siosun^u Z procent od 
zarobków przez okres 4 tygodni, 
wzywając robotników inn jcn  ce- 
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138142 144843 1 2 9 1 2 4 2  8 9 5  5 9 2 0 9 7  1 9 3 1 3 1  1 9 4 2 4 4  9 1 6  6 1

czyli się do te j akcji.iir
Dotychczasowa zbiórka na pomoc 

zimową w pow. ropczyckiiu, pomi
mo niezamożności tego powiatu, 
przyniosła lObó zi. w go.ówce, 40 q 
żyta i 6 wagony ziemniaków.

*
Obywatelski Komitet w Gorlicach 

pod kierownictwem powiatowego 
starosty dr. Kiiuicwa d,ogą imprez 
widow.skowycL oraz zbiorki uiicz- 

; uej i domowej zebrat wśród .spo- 
I .cczeusiwa miasta Gorlic 1.500 zi.
I na pomoc zimową dla bezrobotni cii.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
Liatopad

21
S b o ta  

Ofiarow. N. M.P.

Z teatru Miejskiego

Dziś: „M rówki'1

GO SRAJĄ W KINACH?
ADRIA: „Kaprys m arkizy Pompa- 

dour, oraz „Załoga".
APOLLO: „Ich troje".
ATLANTIC: „Kaprys pięknej pani" 
BAGATELA: „Całe miasto o tym

mówi" oraz rewia „Na wesoło". 
MUZEUM: „Tarzan nieustraszony", 

oraz dodatki.
PROMIEŃ: „Anthony Advers“.

SZTUKA: „Rozwód z przeszkodami" 
STELLA: I. „Noc weselna"

II. „Sobowtór".
ŚW IT: „Dwa dni w raju". 
UCIECHA: „Kain i Mabel". 
.WANDA: „Pan z milionami". 

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 
D©M ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo

bywa świat"

PROGRAM HADJOWY
Godz. 7.25 Parę inform acyj; 7.30

7.30 Muzyka poranna z płyt; 12 40 
Trybuna młodych; 13.30 Koncert 
życzeń z płyt; 15.15 Koncert rekla
mowy; 15.30 Muzyka lekka z płyt; 
16.00 Pogadanka; 16.10 Wiadomości 
z dnia; 18.20 Muzyka lekka z płyt. 
18.45 Program  na dzień nastpny;
22.30 Muzyka taneczna z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK  
Apteka pod Złotym SUulem, Grodz

ka 22, pod Jagiełłą, pi. Matejki 3, 
Nowowiejska, W ybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 3S.

Podgórze: Pod Ortem, pl. Zgody 11.

Szajka sprytnych oszustek
Przed trybunatem  sądu okręgo

wego w Krakowie zasiedli wczoraj 
na ławie oskaiżoynch Janina Po- 
loczkowa, handlarka drobiu z Ka
towic oraz Alojzy Rech, magazynier 
kolejowy z Przeworska.

Ponadto m iała zasiąść Ida Heu- 
schober, handlarka drobiu z Kato
wic, której sprawę wyłączono, gdyż 
zbiegła w niewiadomym kierunku, 
i wysłano za nią listy gończe.

Poloczkowa i Heuschoberowa na 
terenie Krakowa, Krynicy i Bochni 
wyłudziły od szeregu kupców po
ważne kwoty za dostarczenie cukru. 
Polaczkowa otrzymała od Recha z 
Przeworska fałszywe wtórniki prze
wozowe na dwa wagony cukru.

W tórniki te okazywała kupcom, 
że dostarczy cukier i w ten sposób 
wyłudzała różne kwoty. Jeden z

kupców krakowskich niejaki Spin- 
ner dał się nawet w ten sposób n a 
brać, że Polaczkowa pokazała mu 
kartkę wyborczą do kahału nr. 5 
i Spinner wyasygnował jej kwotę 
zł. 430, będąc pewny, że otrzyma 
cukier.. W  innym znowu wypadku 
Poloczkowa pokazywała życzenia 
noworoczne w języku hebrajskim 
i wyłudzała różne kwoty.

Po przeprowadzonej rozprawie 
osk. Rech został uniewinniony. Po 
leczkowa została skazana na 1 rok 
więziena, przy czym połowę kary 
umorzono amnestią.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Stępniowski, wotowal i s. o. dr. 
Solecki i Partyka, oskarżał prok. 
dr. Klimczyk, osk. Recha bronił 
adw. dr. Więcław.

Kapril i r z t l i l j  oożea w czasie kłótni
W dniu wczorajszym na P rądn i

ku Czerwonym miał miejsce trag i
czny wypadek.

Oto w godzinach wieczornych do
szło do sprzeczki o kobietę między 
kapralem  ułanów Leśniakiem, 
a jakim ś nieznajomym cywilem.

W  trakcie bójki Leśniak został 
przebity nożem. Sprawca zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Śledztwo 
jest już na śladach zbrodniarza.

Stan zranionego Leśniaka jest 
bardzo ciężki.

Skazanie uczestników nielegalnej 
demonstracji w Krakowie

W czoraj przed sądem Starościń
skim w Starostwie grodzkim w 
Krakowie zasiadło na ławie oskar
żonych 7-miu uczestników niele
galnej demonstracji, urządzonej 
przez studentów U. J. przed kilko
ma tygodniami przed więzieniem 
św. Michała, gdzie przebywa inż. 
Doboszyński.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd starościński skazał wszystkich 
oskarżonych po 7 dni bezwzględne
go aresztu.

Groźny pożar w Schronisku Braci 
Albertynów w Krakowie

W czoraj wieczorem powstał po
żar w Schronisku Braci Alberty
nów przy ul. Kościuszki 86 w Kra
kowie, który objął budynek od stro
ny Wisły. Przybyła straż pożarna 
ugasiła ogień. Spłonął dach i część 
sufitu oraz większa ilość gardero
by. Łączna szkoda wynosi około 
10.000 zł. Ofiar w ludziach na szczę
ście nie było. Powodem pożaru by
ło krótkie spięcie w przewodach 
elektrycznych.

T E L E F O N

178-77

G ł ó w n a  s p r z e d a ż  
a p a r a t ó w  r a d i o w y o h  
f a b r y k i

E L E K T R I T
P o l e c a m y  s ł y n n e  J u ż  
m o d e l e  n a  r o k  1937 a  to:

MARATON
ĆZEMPION

STENTOR
VICTORIA

GLORIA
NA PRĄD I NA BATERIĘ. SPRZEDAŻ ZA OBLI
GACJE POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH I NA 
KREDYT NA M A Ł E  R A T Y  MIESIĘCZNE.
DOSTAWA SAMOCHODEM I INSTALACJA WE 
WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH W OKOLICY 

KRAKOWA

» \ N T E N \
K raków, ul. S t a r o w iś ln e  L* 1

naprzeciw Głównej Poczty.

Uczcie swe dzieci zawodu!
Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kówania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru, — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny !
R O tt/ F R drogowy, balonowy, wyścigowy, 
*» ”  chłopięcy — nabędziesz u nas
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów.
P A FI IA marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
11 v  Natawis, Elektritt, P. Z. T. i inne
nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.

c :  n  P  A T F F f t N 7 12 płytami ‘ 200 igłami ~I c .  I  ^  H  E T  S m  zakupisz u nas na r a t y  po
ww . , rj , . ,  10.— do 16.— zł. miesięcznie.
Kraków, zwierzyniecka o w ó z k i  d z i e c i ę c e

telefon 138-77. na raty — w olbrzymim wyborze

AUDYCJA „GODY W ESELNE"
Z roku na rok daje się zauważyć 

wzrost zainteresowania zagranicy 
polskimi audycjam i radiowymi. W 
ostatnich tygodniach zwróciły się 
do Polskiego Radia liczne broad- 
castingi zagraniczne z propozycja
mi transm itowania koncertów m u
zyki polskiej, nadawanych przez 
radio. W niedzielę, dnia 22 bm. 
o godzinie 19.00 Londyn transm i 
tować będzie audycję muzyczną po
święconą polskim obrzędom i zwy
czajom. Są to „Gody weselne", o- 
pracowane według źródeł ludowych 
przez Leona Schillera. Stroną m u
zyczną zajął się wybitny, miody pol
ski kompozyotr, Roman Palester,

ubierając autentyczne pieśni ludowe 
w odpowiednią szatę instrum ental
ną i harmoniczną.

Roman Palester znany już jest 
publiczności londyńskiej ze swego 
utw oru pt. „Muzyka symfoniczna", 
który był wykonany r.a międzyna
rodowym festivalu muzyki współ
czesnej w Londynie. W roku bieżą 
cym „Taniec z Osmołody" grany był 
w Barcelonie. Kompozycje tego m u
zyka odznaczają się przejrzystością 
formy i instrum entacji, wielką św ie
żością i temperamentem. Coraz czę
ściej wykonywane zarówno przed 
mikrofonem jak i na estradzie spo 
tykają się z wielkim zainteresowa 
niem krytyki muzycznej i publicz

ności.
Treścią audycji są zwyczaje i o- 

brzędy weselne ludu polskiego. Ob
rzędy te znajdują tu  swój doskona
ły wyraz w ludowych piosenkach 
śpiewanych podczas godów. Wszys 
tkie bowiem ważniejsze chwile poi 
skiego wesela, jak przyjazd po par. 
nę młodą, „rozplećmy" i „oczepi 
ny“, udirnie się do kościoła, powró* 
i t. p. — podane i wyrażone są w 
odpowiednich obyczajem przepisa
nych pieśniach.

W  audycji wezmą udział: Orkies 
tra Polskiego Radia pod kierow nic
twem Mieczysława Mierzejewskiego 
oraz soliści W anda W ermińskn i Ja 
nusz Popławski.

Pomyślne dla pracowników „Feniksa" 
orzeczenie arbitrażowe.

Jak wiadomo pracownicy „F e
niksa" otrzymali na dzień 30 listo
pada br. wypowiedzenie stosunku 
pracy. Od kilku tygodni toczyły się 
między Związkiem Zaw. Pracowni
ków Umysłowych w Krakowie, a 
kuratorem  masy majątkowej towa
rzystwa ubezpieczeń na życie „Fe
niks" pertraktacje odnośnie cofnię
cia wypowiedzeń, względnie w ypła
cenia zredukowanym odpraw. Gdy 
wszelkie starania nie dały pozytyw
nego rezultatu, pracownicy byli zmu 
szeni proklamować na znak protestu 
strajk  okupacyjny. W  czwartym 
dniu strajku Ministerstwo Opieki 
Społecznej zaprosiło prezesa Związ
ku red. M. Stattera na konferencje 
do W arszawy, w wyniku której obie 
powaśnione strony zgodziły się na 
arbitraż wiceministra Klotta. Tym 
samym strajk  został natychmiast 
przerwany. Przed paru  dniami wi
ceminister Klott wydał orzeczenie 
arbitrażowe, które przyznało p ra 
cownikom odprawy i ustaliło te r
min wypłaty przed dniem odejścia 
pracowników. Uregulowało ono tak

że kwestię zaliczek pracowników W 
sposób dla nich korzyslny. Charak
terystycznym jest to, że orzeczenie 
arbitrażowe przesądziło tytuł pra
wny, na brak którego kurator i P- 
U. K. U. przed strajkiem  wskazy
wali jako form alną przeszkodę wy
płaty odpraw.

W łam anie du Kuratorium  
Szkolnego w Krakowie

W dniu *wczorajszym nieznani 
sprawcy włamali się do Kuraiorium 
Szkolnego w Krakowie. Po r o z p r u 

ciu kasy włamywacze zabrali kwo
tę złotych 500.

Sam obójstwo żony robotnika 
w  Dąbiu

W czoraj zawezwano krakowskie 
pogotowie ratunkowe na ul. B ara
kową 3, gdzie 35-letnia żona ro- 
bitnika Stanisława Gądek popełniła 
samobójstwo, zażywając pewną ilość 
kwasu solnego.

Po udzieleniu jej pierwszej pomo
cy przewieziono ją  do szpitala.

Dziś otwarcie nowej linii tram
wajowej w Krakowie.

Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej 
Kolei Elektrycznej zawiadamia, że 
w sobotę, dnia 21 listopada b. r. 
o godzinie 14-tej uruchom iona bę
dzie nowa linia tram wajowa nr. 2, 
na której wozy kursować będą od 
Łobzowa opodal Podchorążówki ul. 
Kazimierza Wielkiego, Karmelicką, 
Straszewskiego, Franciszkańską, ul. 
Potockiego, Lubicz do cmentarza.

Równocześnie znosi się linię nr. 8.
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MM do k io :  „ B a g a te la ”
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości K r a k o w s k i c h
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